
NIECH ŻYJE WKPCbO 
bohaterska partia Lenina-Stalina!

XIX ZJAZD PARTII LENINA - STALINA 
ROZPOCZNIE HISTORYCZNE OBRADY

Masy pracu ące Z SR R  i wszystk:ch k ra jó w  dem okracji lu d o w ej

w ita li ZJazii inislsswniczych komunizmu
wspaniałymi osiągnięciami pro dukcy jnym i

D ZISIAJ, 5 października, o godz. 7 wieczorem wg czasu 
m oskiewskiego nastąp i w wielkiej sali Pałacu Kremlow- 

skiego otw arcie XIX Zjazdu W szechzwiązkowej K om unistycz­
nej P artii (bolszewików), okry tej chw ałą p artii Lenina—
Stalina. N arody Związku Radzieckiego, cala postępowa ludz­
kość w ita ją  serdecznie i gorąco XIX Zjazd W K P (b).

XIX Zjazd WKP (i>)
\AJ  70 rocznicę urcclzin Józe- 

fa S ta lin a  w śród darów , 
jak ie  o trzym ał on z zagranicy , 
znajdow ała  się dziecinna cza­
peczka p rzy sian a  przez ja k ą ś  
fran c u sk ą  kob ietę , rnatkę
dziecka zam ordow anego  w O- 
św ięcim iu. K obie ta  ta  oddała  
to co m iała  najo roższego  — je ­
dyną p am ią tk ę  po zam ęczonym  
dziecku, aby sp łacić n ią  dług 
w dzięczności w obec tego, k tó ry  
m iliony innych  dzieci ocalił od 
zag łady  J a k  m ówi Ilia  E ren ­
burg , „nie m a w agi, na k tó re j 
m"'>na by zw ażyć ta k ą  m i­
łość".

N ie m a też i m iary , k tó rą  d a ­
łoby się zm ierzyć ogrom  w y sił­
ku i w alk i, jak im  zasłużyło 
sobie na  tę  p rostą  ludzką m i­
łość P a r t ia  L en in a -S ta lin a , p a r ­
tia bolszew icka. W eźmy posz­
czególne okresy  je j dz ia ła ln o ś­
ci. Czy to te  la ta . gdy t r a f io n a  
przez ca rsk ą  och ran ę  nie u -  
s taw ała  w  p racy  n ad  p rzygo­
to w an iem  m as do w ielk iego 
październ ikow ego  zw ycięstw a. 
Czy to w  roku  1917, k iedy  w io ­
dła te  m asy  do sz tu rm u  na  
p io trog rodzk ie  tw ie rd ze  ty r a ­
nii. Czy w  tru d n y ch  la tach  
p ierw szych  p ięc io la tek , gdy 
trzeb a  było  k arczow ać k o rze­
nie  s ta rego  u s tro ju  — b u d o ­
w ać w szystko  now e — poczy­
n a ją c  cd  m aszyn a kończąc na 
ludzk ich  duszach. Czy to 
w reszcie  w  o k resie  w ie lk ie j 
w ojny  n arodow ej, gdy pod je j 
przew odem  n a ró d  rad z ieck i r a ­
to w ał ludzkość od zagłady, ja ­
k ą  n iosły  je j n a  b ag n e tach  h i­
tle ro w sk ie  hordy . Z aw sze i 
w szędzie p rzyśw iecał je j jed en  
cel: n ieu s ta n n a , n ie  co fa jąca
się p rzed  żadną o fia rą  w a lk a  o 
los cziow ieka, o jego zw ykłe,

ludzk ie  szczęście, jego dom  ro ­
dzinny  i w a rsz ta t p racy , o to, 
by żyć na  św iecie było  ciąg le  
lep iej, ja śn ie j, rad o śn ie j, do­
s ta tn ie j.

D z i e w i ę t n a s t y  z ja z d  
P a r tii, rozpoczynający  się 

dziś w  M oskw ie p rzy p ad a  na 
ok res szczególnie w ażny. 
S pójrzm y, co się dzieje  wokół 
nas.

(Dokończenie na s tr  2) A

Tek gram
za ło g i P a fa w a g u
3 )X IX  Zsazdu WKP(b)

AAoskwa
f r o d z y  T o ^ a r ł y s z a

Z ałoga P ań stw o w ej F ab ry k i 
W aren ó w  w e W rocław iu , zgro 
m adzona n a  uroczystym  ze b ra ­
n iu  w  dn iu  4 paźd z ie rirU a  1852 r. 
se rdeczn ie  i gorąca  w ita  i po­
zd raw ia  X IX  Z jazd  W X P(b) w  
M oskw ie.

X IX  Z jazd  W K P(b) je s t  w ie l­
kim  h isto rycznym  w y darzen iem  
d la  m as p racu jący ch  całego św ia 
ta , w alczących o pokój, w olność 
i socjalizm , je s t w ie lk im  k ro ­
kiem  n a  drodze do kom unizm u.

D la naszego n aro d u , b u d u ją ­
cego sccjalizm , W asza w a lk a  i 
p ra c a  są  d rogow skazem , ja k  n a ­
leży  w alczyć i zw yciężać, ja k  
na leży  budow ać now e, so c ja li­
styczne życie.

R obotnicy , techn icy , in ży n ie ­
row ie P a faw ag u  n a  cześć X IX

(Dokończenie na str. 2). B

L UDZIE radzieccy w ita ją  
Zjazd swej ukochanej

p a rtii nowymi, pow ażnym i o- 
siągnięciam i we w szystkich 
dziedzinach życia. W ciągu 
osta tn ich  godzin przed o tw ar­
ciem XIX Z jazdu W K P (b) w 
całym  Związku Radzieckim  dla 
uczczenia Zjazdu zaciągnięto 
stachanow skie w arty  pracy.

Do stolic k ra jów  dem okracji 
ludowej nap ływ ają m eldunki o 
w spaniałych osiągnięciach w y­
twórczych, jak im i m asy p ra ­
cujące tych  państw  w ita ją  
Zjazd p a rtii Lenina— Stalina.
U /  ZW IĄ ZK U  R adzieck im  w a rty  
’ '  p racy  zaciągnęli robo tn icy  M o­

skw y. Z ak łady  „S ierp  i M łot“ z 
pow ażną n adw yżką w y k o n u ją  za­
d an ia  p ro d u k cy jn e  d a ją c  m iędzy 
in n y m i p o nad  p la n  se tk i to n  m e ta ­
li. P o n ad p lan o w ą p ro d u k c ję  w a r­
tośc i k ilk u  m ilionów  ru b li d a ły  d la 
uczczenia Z jazdu  zak ład y  m oskiew  
skie „D ynam o".

W po tężnych  zak ład ac h  budow y 
m aszyn  n a  U ra lu  w  S w ierd ło w sk u  
opracow ano  k o n s tru k c ję  now ej 
u ltra -p o tę ż n e j k o p a rk i kroczącej o 
po jem ności czerp ak a  — 20 m  sześć.

P raco w n icy  p rzem y słu  n a f to w e ­
go A zerb e jd żań sk ie j SR R  p rzy śp ie ­
szyli w ydobycie  ropy  nafto w ej, za­
łoga w ie lk ich  zak ładów  m ech an icz­
ny ch  w  A łm a -A ta , sto licy  K azach ­
sk ie j SRR, złożyła m e ld u n ek  ‘o 
p rzed te rm in o w y m  w y k onan iu  paź­
dziern ikow ego  p lan u  p rodu k c ji.

W p rzed d z ień  Z jazdu  o pub liko ­
w an a  zosta ła  w iadom ość, że inży ­
nierow ie  radzieccy, sk o n stru o w ali 
now ą 8-osiow ą lokom otyw ę e lek ­
tryczną , ro zw ija jącą  szybkość p rze ­
szło 90 k m  n a  godzinę. Z astosow a­
nie w  ko le jn ic tw ie  now ych e lek ­
trow ozów  przyśp ieszy  znacznie 
przeb ieg  .pociągów to w aro w y ch  i 
polepszy w a ru n k i p ra c y  m aszy n i­
stów . Projekt dyrektyw  X IX  Zjaz­
du WKP(b) w  spraw ie piątego p la­
nu pięcioletniego przew iduje 4-kro- 
tnc zw iększenie długości linii k o­
lejow ych obsługiw anych przez elek  
trowozy.

Z godziny n a  godzinę w zras ta  
tem po p rac  na  te re n ie  budow y k u i-  

I byszew skiej i s ta lin g rad zk ie j e lek ­
tro w n i w odnych  n a  W ołdze. Z a­

c iąg a jąc  w a r tę  s ta ch an o w sk ą  b u ­
dow niczow ie ty ch  n a jw ięk szy ch  na 
św iecie e lek tro w n i w odnych  p rzy ­
śp ieszają  tem po p rac  z iem nych  i 
be tonow ych.

P rz ed te rm in o w y m  w y k o n an iem  
d o staw  d la  p ań s tw a  i w zorow ym  
p rzep ro w ad zen iem  jes ie n n y ch  p rac  
po lnych  p o w ita li kołchoźnicy  r a ­
dzieccy X IX  Z jazd  W KP(b).

★
AA ASY p racu jące  P o lsk i L udow ej 
' ' '*  z go rącym  en tu z jazm em  w ita ­
ją  na  m asow ych  zeb ra n ia c h  X IX  
Z jazd W KP(b).

Z jazd  p a r tii  L en in a  —  S ta lina , 
p a r tii, k tó ra  je s t osto ją , n ad z ie ją  1 
p rzew odn iczką  lu d ó w  św ia ta  w a l­
czących o pokój, sp raw ied liw o ść  i 
postęp  p obudził załogi zak ładów  
p racy  do w zm ożonej, o f ia rn e j p r a ­
cy n ad  w y k o n an iem  p lan ó w  p r o ­
d u k cy jn y ch . W iele załóg ro b o tn i­
czych m eld u je  n a  zeb ran iach  o po­
m yślnym  p rz e b ic iu  rea lizac ji 
sw ych zobow iązań, p o d e jm u jąc  jed 
nocześnie now e d la  uczczen ia X IX  
Z jazdu  W KP(b). W w ielu  zak ładach  
robo tn icy  zaciąga ją  „w arty " .

Z obow iązan ia  sw e m asy  p ra c u ­
jące naszego k ra ju  n ie ro zerw aln ie

Krajowa Naracfa
Przodu ących Kobiet
M ia s t  i W s i
w  to d z i

Ł O D ZI rozpoczęła się w czo- 
ra j K ra jo w a  N a ra d a  P rz o ­

d u jący ch  K ob ie t M iast i Wsi. 
W ielką salę M DK w y p e łn iły  ty s ią ­
ce d e leg a tek  p rzyb y ły ch  z całej 
Polski.

W iele w łó k n ia rek , m u ra re k , ko ­
b ie t tokarzy , m eta low ców  p rzy b y ­
ło n a  n a ra d ę  w  kom binezonach  ro ­
boczych. G órniczki. k o le ja rk i, ko ­
b ie ty  o ficerow ie w  p ięk n y ch  sw ych 
m u n d u rach . P rz o d u jące  kob ie ty  
w si polsk iej p rzy b y ły  n a  o b rady  
w  ludow ych  stro jach .

G dy na  salę w chodzi se k re ta rz  
KC PZ PR , w icep rem ier A lek san ­
d e r Z aw adzki, sa lą  w s trz ą s a ją  po-

(Dokończenle na str. 2) C

łączą z n iezłom ną w olą w p ro w a­
dzen ia  w  życie P ro g ram u  W ybor­
czego F ro n tu  N arodow ego, ro zu ­
m iejąc , ja k  w ie lk ie  znaczen ie  dla 
rea liz a c ji tego p ro g ram u  m a p rzy ­
jaźń , pom oc i p rzy k ład  k ra ju  zw y­

cięskiego socjalizm u. Załogi zak ła . 
dów  p racy  i poszczególni p rz o d u ją ­
cy robo tn icy  w y sy ła ją  do p rezy ­
d iu m  Z jazdu  se rdeczne listy .

(Dokończenie na str. 2-ej). D

U st Prezydenta Bieruta

DO
Prezydium  K rajow ej N arady 
Przodujących K obiet M iast i W si 

w  Łodzi.

P R ZESY ŁA M  gorące i s e r ­
deczne pozdrow ienia kob ie­

tom polskim  z okazji K rajow ej 
N arady  Przodujących Kobiet 
M iast i W si. N iechaj W asza na­
rada  przyczyni się jak  najsku ­
teczniej do podn iesien ia  św iado­
m ości i ak tyw ności m ilionów ko­
biet polsJkich.

N ieustann ie w zrasta  dziś w 
narodzie polskim  w ola tw órcza , 
m ilionow ych mas kobiecych. Co- i 
raz w iększe i donioślejsze jes t 
ich znaczenie, ich praca, ich j  

w pływ , ich udział w w ielkich j 

przeobrażeniach  społecznych .i ' 
po litycznych, gospodarczych i i  

k u ltu ra lnych  w Polsce Ludowej.
K obiety zdobyw ają zaszczytne ! 

kw alifikacje  w d z ie :ią tkach  i I 
se tkach  now ych zawodów, do j  

k tórych  dosięp  był dla nich 
przedtem  zam knięty.

U zdolnienia i ta len ty , którym i 
Polki są obdarzone, -dopiero dziś 
dzięki w ładzy ludow ej m ogą w 
pełni rozkw itnąć i znaleźć tw ór­
cze zastosow anie.

Dopiero w Polsce Ludowej ko ­
biety m ogą coraz szerzej łączyć 
tro skę  o w ychow anie dzieci i 
p ielęgnow anie życia rodzinnego 
z tw órczą p racą  zaw odow ą, z 
czynnym  udziałem  w pracy spo­
łecznej.

W ielka jes t rola kobiet pol­
skich w św iatow ym  ruchu bo 
jow ników  o pokój.

K now ania im perialistów , k tó ­
rzy u siłu ją  odrodzić m ilitaryzm  
hitlerow ski i faszyzm  — zagra­
ża ją  św iatu  i ku ltu rze ogólno­
ludzkiej, godzą w niepodległość 
naszej ojczyzny, budow nictw o 
socjalistyczne i w ielk ie  osiąg­
nięcia mas p racu jących  w Pol­
sce i w w olność w ielu narodów. 
Przeciw ko tym zbrodriczym  kno­
waniom im perialistycznych pod 
żegaczy w ojennych podnosi się 
dziś ze w szystkich zak ąk ó w

do u c z e s tn i c z e k  K l e j o w e j  N a r a d y

Przodujących Kobiet M a s t  i Wsi
św iata  potężna fala p rotestu  I 
oburzenia, w zm aga się w alka se­
tek  milionów w obronie pokoju.

(Dokończenie  na str. 2). Ę

D la  uc zc zen ia

XIX Zjazdy VI KP(i>)
r a d z  eccy  

b u d o w n r z o w i e
Pałacu Kutfmy 

i Haiski
zakończali  budowę  

fudamentów  
wysokościowej  

części g m a c h u
na 36 gedzin  
p z sd  term nem

D UDOW A P a ła c u  K u ltu ry  i 
N auk i — w span ia łego  d a ru  

K ra ju  R ad d la  naszego n arodu  
w eszła w  now y e tap . D nia 4 bm, 
na  3G godzin p rzed  te rm in em  wy 
znaczonym  zobow iązaniem  p o d ­
ję ty m  dla uczczenia X IX  Z jazdu 
W K P(b), radzieccy budo wniczo­
w ie P a łacu  K u ltu ry  i N auki za­
kończyli budow ę fundam en tów  
pod w ysokościow ą część Pałacu . 
Z akończono n ie  ty lko  pczcw idzia 
ne  zobow iązaniem  roboty . H i­
sto ryczne o b rady  Z jazdu w ie l­
k iej P a r tii  I  en ina i S ta lin a  r a ­
dzieccy budow niczow ie uczcili 
rów nież ponadp lanow ym  w yko­
n an iem  fundam en tów  pod g łów ­
na w ejście  do pałacu , m on tu jąc  
160 ten  a rm a tu ry  zbrojeniow ej 
i w ykonu jąc  około 1 tys. m  sześć, 
rob ó t betonow ych.

S łowo
P o lsk ie

Rok V II. N r 239 (2039) Niedziela 5, poniedziałek 6 D z iś  6  S t r o n  

w V d » o i f  A B C  października 1952 r. r r n a  „

w stolicy pokoju 
Moskwie

Dziś wieczorem



Wasza walka i praca są drogowskazem 
jak należy budować socjalistyczne życie

L u d z i e  p r a c y  W r o c ł a w i a
przesyłają najgorętsze pozdrawiania
XIX ZJAZDOWI WKP (b)

Str. 2 S Ł O W O  P O L S K I

i do swoich życzeń 
pomyślnych obrad 
dołączają dodatkowe 
cenne zobowiązania

(D okończen ie ze str . 1-ej) g j

\A I  D N IU  w czora jszym  w  w ielu  
'  ’ w rocłav /sk ich  zak ład ach  p r a ­

cy  odbyły  się u ro czy ste  m asów ki 
pośw ięcone X IX  Z jazdow i W KP(b), 
ro zp o czynającem u  dzisia j o b rady  
n a  K rem lu . ,

W św ie tlicy  P a faw ag u  zeb ra li 
się w szyscy  p racow nicy . M asów kę 
zag a ił p rzew odniczący  ra d y  z a k ła ­
dow ej, ob. M ieczysław  S tan ieczek . 
M ów iąc o w sp an ia ły ch  p e rśp e k ty -

w ach , ja k ie  o tw ie ra  p rzed  Z w iąz­
kiem  R adzieck im  P ro je c t  D y rek ­
ty w  X IX  Z jazdu  W K P(b), ob. S ta -  
nieczek  pow iedział:

— P o lska  k lasa  ro b o tn icza  o d ­
czuw a ro sn ącą  po tęgę  i rozw ój 
Z w iązku  R adzieckiego jako- w sk a ­
źn ik  rosn ące j potęgi całego m ię ­
dzynarodow ego  obozu pokoju  i 
d em okracji.

— W dniu dzisiejszym  zgro­
m adziła się cała załoga Pafa- 
w agu, aby podsum ować realiza­
cję dotychczasow ych zobow ią­
zań, podjętych dla uczczenia  
X IX  Zjazdu W KP(b) i m ają­
cych  się odbyć wyborów  do 
S e jm u  Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Z eb ra liśm y  się, aby  
podjąć now e zob ow iązan a  dla 
zadokum entow ania naszej solii- 
d a rn eśc i z k lasą robo tn iczą  
Z w iązku  R adzieckiego, z m a sa ­
m i p ra c u ją c y m i kraju, b u d u ją ­
cego kom unizm u. Z eb ra liśm y  się, 
a b y  p rzesłać  nasze rob o c ia rsk ie  
p ozd ro w ien ia  uczestn ikom  X IX  
Z jazdu  W K P(b) i b ra tn im  n a ro ­
dom  radzieck im .
S a la  ro zb rzm ia ła  o k rzykam i: — 

N iech  ży je  p rzy jaźń  n a ro d u  p o l­
skiego z b o h a te rsk im  n a ro d em  r a ­
dzieckim ! N lcch  ży je  C horąży  
św ia tow ego  obozu pokoju  Jó z ef 
S talin .

Z eb ran i d ługo sk an d o w ali n a j-  
idrożsłzo, w szystk im  ■ ludziom  p racy  
imjo. w odza postępow ej ludzkości.

N a m ów nicy  s ta ją  k o le jn o  przed  
staw ic ie ie  poszczególnych w y d z ia ­
łów , m e ld u jąc  o pode jm o w an iu  
dodatkow ych  zobow iązań  p ro d u k ­
cyjnym i.

— P a r t ia  bu lszew jków  — p o ­
w iedzia ł p raco w n ik  w ydzia łu  
W -7, S tan is ław  K aczm arsk i — 
w sk aza ła  p racu jący m  całego 
św ia ta  je d y n ą  słu szną  d rogę 
w alk! i zw ycięstw a. A by uczcić 
X IX  Z jazd  W K F(b), a b y  w y k a ­
zać m ło ś ć  i w dzięczność d la  n a ­
szej nauczyc ie lk i —  W szezh- 
zw iązkew ej K o m unistycznej P a r ­
tii (bolszew ików ) m y robo tn icy  
W -7 w raz  z c a łą  za łogą  P a fa -  
w ag u  sta je m y  n a  w a rta c h  p ro ­
d ukcy jnych . P racow nicy  n asz e ­
go w y rtz a lu  zobow iązu ją  się  da 
w ać dodatkow o o jed en  w agon  
n a  zm ianę w ięcej i zlikw idow ać 
w ąsk ie  gard ło  n a  k an a le  o d b io r­
czym .
W  im ien iu  dzia łu  tra n sp o r to w e ­

go złr-iyl dodatkow e zobow iązan ie  
ob. K ru p iń sk i: — B ędziem y p ro ­
w adzić z M-S m iędzyzak ładow e 
soc ja lis tyczne  w spółzaw odnic tw o w  
dz’odzinie tra n sp o r tu , w y re m o n tu ­
jem y  n a  5 dn i p rzed  te rm in e m , 
dw a sam ochody. p rzysp ieszym y  re  
m on ty  w szystk ich  wozów.

P odsu m o w an ia  Zobowiązań do- 
k e n e ł in ży n ie r M ieczysław  S m o- 
derek .

— D zień X IX  Z jazdu  W KP(b) 
je s t d ia nas, Polaków , d n iem  sźcze 
goln ie  u roczystym . D zięki h is to ­
ryczn em u  zw ycięstw u  A rm ii R a ­
dzieckiej m ożem y budow ać w  n a ­
szym  k ra ju  socjalizm . D zięki tem u  
zw ycięstw u  bodziem y m ogli p rz y -  
sto nić do  u rn  w yborczych , ab y  o d ­
dać ciosy  n a  na jlep szy ch  synów  
n n sz e -o  n a ro d u , ałosv za um oc­
n ien iem  naszej n iepodległości, b u ­
d o w n ic tw a  socjalistycznego i po ­
koju. D iate-yi d la  p o d k reślen ia  n a ­
szej p rzy jaźn i i w dzięczności dla 
n a ro d u  radzieck iego  robo tn icy  P a -  
faw ag u  podję li clzisiai w ie le  do ­
d a tk o w y ch  Zobowiązań. Z obow ią­
zan ia  podejm ow ano  przez naszą  
załogę w e w rześn iu  z rea lizow aliś­
m y  ju ż ' w  60,5 p roc . n a  sum ę 
1.487,272 złotych. P ozosta łe  m a ją  
c h a ra k te r  d łu g o fa lo w y  i w y k o n a­
no bed ą  do końca p aździern ika . 
W artość  p o d ję ty ch  dzisia j d o d a t­
kow ych  zobow iązań  w ynosi 
1.453.789 złotych.

N astęp n ie  se k re ta rz  K o m ite tu  
Z akładow ego  P Z P R  odczy tał p ro ­
jekt, te le g ra m u  do uczestn ików  
X IX  Zj.az.drj W K P(b), k tó ry  został 
en tuzjastyczn ie  p rzy ję ty  przez za­
łogę. T ekst te legram u podajem y na 
stron ie  1-ej,

W K R A JA C H  D E M O K R A C JI 
L U D O W EJ 

W  C zechosłow acji k la sa  ro b o tn i­
cza w y k o n u je  p rzed te rm in o w o  zo­
bow iązan ia  p o d ję te  d la  uczczenia 
X IX  Z jazdu  W K F(b). Z w ycięskie 
m e ld u n k i o p rzed te rm in o w y m  w y ­

Krajowa Narada
Przodujących Kobiet
Miast  i Wsi '

(D okończen ie ze  ■ str . 1-ej) £

tę ż n e  ok rzy k i: „N iech ży je  P o lsk a  
R zeczpospolita  L udow a!" „N iech 
ży je  P re zy d en t B ie ru t!"  „N iech 
ży je  P o lsk a  Z jednoczona P a r!  i a 
R obo tn icza!"  „N iech ży je  pokój!"

O rk ie s tra  g ra  h y m n  n arodow y .
O b rad y  zag a ja  w icep rzew o d n i­

cząca Z a rzą d u  G łów nego L igi K o­
b iet, s e k re ta rz  Z arząd u  G łów nego 
Zw. Z aw . P ra c . P rzam . W łók. 
M a rta  F ija łk o w sk a . ■ 1 -

„Jeste śm y  g łęb ek o  p rzekopane
— s tw ie rd z a  M a rta  F ija łk o w sk a
— że dzisie jsza  n a ra d a , n a  k tó rą  
m ilio n y  k ob ie t po lsk ich  m ia s t i 
w si de legow ały  sw o je  najlep sze  
p rzed staw ic ie lk i, p rzyczyni się w  
pow ażn y m  sto p n iu  do m obilizacji 
n a jsze rszy ch  rzesz  do w y k o n an ia  
zadań , sto jący ch  p rzed  narodem , 
sk u p io n y m  w  N arodow ym  F ronc ie  
p ed  przew odem  w ielk iego B udow ­
niczego P o lsk i L udow ej — P re z y ­
d e n ta  B o lesław a B ie ru ta . N arad a  
rozpoczyna się w  p rzededniu  h is to ­
rycznego  X IX  Z jazdu  W K P(b), n a  
k tó ry  zw rócone są  cczy ca łe j po ­
s tęp o w ej ludzkości".

S łow a p o d k reśla jące  doniosłe 
d la  całego św ia ta  znaczenie X IX  
Z jazdu  W K P(b) p rz y jm u ją  zg ro ­
m adzen i d ługo n ie  m ilk n ącą  . ow a­
c ją  n a  cześć W K P(b), n a  cześć 
C horążego p oko ju  Józefa  S ta lin a  
o ra z  w ielk iego  Z w iązku  R adziec­
kiego. Długo' n ie  m ilk n ą  okrzyk i
— S ta lin  — B ie ru t — pokój.

Po u k o n sty tu o w a n iu  się p rezy ­
d ium  u czestn iczk i n a ra d y  w  sk u ­
p ien iu  w y słuchały  słów  lis tu  P re ­
zy d en ta  B ie ru ta . (T reść lis tu  po d a­
jem y  oddzielnie). W im ien iu  K C  
P Z P R  i rząd u  n a ra d ę  p o w ita ł w i­
cep rem ie r  A lek san d e r Z aw adzk i 
(streszczen ie  p rzem ów ien ia  w ice­
p re m ie ra  Z aw adzk iego  podajem y 
osobno).

Z kolei r e fe ra t  o zadan iach  k o ­
b ie t w  rea lizac ji w ie lk iego  P ro g ra ­
m u  W yborczego F ro n tu  N arodo­
w ego w ygłosiła  przew odnicząca 
Z a rzą d u  G łów nego L igi K obiet ob. 
A l. M usialow a.

W  dyskusji nad  referatem  zab ra­
ło głos w ielu robotników , chłopek 
in te lig en tek  p racu jących . M. in. 
p rzem aw iały  kandydatk i n a  po ­
ślów  do Sejm u: Józefa U ikow ska 
— prządka z ZPB im. J. M arch lew ­
skiego w Łodzi, Eugenia Furma- 
n iakow a —  przew odnicząca p re ­
zydium  MRN w  Bydgoszczy, M aria 
Puchacz —• przew odnicząca sipół- 
dzicini p rodukcyjnej. W icem inister 
O św iaty  — Zofia D em bińska przed­
s taw iła  w span ia ły  rozwój ośw iaty 
w Polsce Ludowej, a w icem inister 
Szkół W yższych Eugenia Krassow- 
ska m ów iła o drodze do ośw iaty, 
k tó rą  o tw arła  przed kobietą, Pol­
ska  L udow a i k tó rą  rea lizac ja  P ro ­
gram u W yborczego Frontu N arodo­
w ego jeszcze bardziej rozszerzy.

D yskusję  w  pierw szym  dniu 
obrad  zam knęło w ystąp ien ia  lite ­
ra tk i —- Iren y  K rzyw ickiej k tóra 
m ów iła o rozkw icie życia lite ra c ­
kiego i a rty stycznego  w Polsce Lu­
dow ej.

W ielk i entuzjazm  w śród zebra­
n ych  w yw ołu je  p ropozycja  kom i­
sji w niosków  w ysian ia  przez u- ! 
czestników  n arad y  listu  do Prezy- I 
den ta  Bolesław a Bieruta. Długo- i 
t rw a ły m i o k rzy k am i —  „ B ie ru t . ' 
S ta lin , pok ó j"  p rz y jm u ją  zeb rane  
p rzo d u jące  k-obiety P o lsk i, tek s t 
listu ,

k o n an iu  zobow iązań  złożyli m. in. 
robo tn icy  zak ładów  „E nergostaw ". 
„C Z K D -B lansko" i „C Z K D -S ta lin - 
g ra d “.

N a W ęgrzech robo tn icy  zak ładów  
„M ag y ar A o e la ru d a r"  p rzed te rm in o  
w o w y k o n a li w rześn iow y p lan  p ro ­
d ukcji. D zięk i w spó łzaw odn ic tw u  
ro zw in ię tem u  d la  uczczenia X IX  
Z jazd u  W K P(b) robo tn icy  zak ładów  
„K alib r"  kończą ju ż  w y konyw an ie

zam ów ień  październ ikow ych .
W R um u n ii na  czoło w spólzaw od 

n ic tw a  podję tego  d la  uczczenia X IX  
Z jazd u  W.KP(b) w y su w a ją  się za­
łogi zag łęb ia  w ęglow ego  „V ala Z u- 
lu i“ , za łog i w ie lk ich  k o m b in a tó w  
hu tn iczy ch  w  R eszycy i H u n ed o a- 
rze  o raz  budow niczow ie k a n a łu  D u­
n a j — M órze C zarne.

W  B u łg a r i i .  W D yrn itrow gradzie  
-b rygada b u d o w lan a  G eorg ia  K ich i- 
lo w a  w y k o n u je  n o rm y  d zienne w  
200 proc. C hłopi b u łg a rscy  p o sta ­
n a w ia ją  d la  uczczen ia  Z ja zd u  p a rtii 
L en in a  — S ta lin a  p rzyśp ieszyć 
sp rzę t ty to n iu , w in o g ro n  i innych  
k u ltu r.

W  A lban ii p raco w n icy  zag łęb ia  
n afto w eg o  w  P a to s w y k o n a li na  
cześć X IX  Z jazd u  W K P(b) p rz e d ­
te rm in o w o  roczny  p lan  w ydobycia  
ropy. W iele zak ład ó w  p rzem ysło ­
w ych  w y k o n u je  p rzed te rm in o w o  
p lan y  p ro d u k cy jn e .

W  N iem ieck ie j R epub lice  D em o­
k ra ty czn e j. P ra sa  p u b lik u je  liczne 
don iesien ia  o w spółzaw odnic tw ie , 
k tó re  rozw inęło  się d la  uczczenia 
X IX  Z jazd u  W K P(b). D zienn ik  
„N eues D eu tsch lan d "  in fo rm u je  m. 
in. o w ie lk ich  sukcesach  ro b o tn i­
k ów  zak ład ó w  b udow y  m aszyn  w  

, G oerlitz  o raz  zak ład ó w  p rzem ysło ­
w y ch  w  B ra n d e n b u rg u  i R ostocku.

Przemówienie 
w k i premiera Zawatfzklegc

na  O g  ó  n o k r a j o w e j  N a r a d z i e  
P r z o d u ją c y c h  K o b i e t  M i a s t  i W s i

&  EK R E TA R Z  K C  P Z P R  w ice- 
^ p rem ie r A lek san d e r Z aw adz­

ki, p rzem aw ia jąc  w czoraj w  Łodzi 
na  K ra jo w ej N arad z ie  P rz o d u ją ­
cych K obiet M iast i Wsi, s tw ie r­
dził, że zarów no  rząd  ja k  i Po lska 
Z jednoczona P a r t ia  R obotnicza

T ehgram

z a ło g i  P a f a w a g u

Do XiX Zjazdu M f ( l ) j

L(sl Prezydenta

B. Blerata
d o  u c z e s tn ic z e k

Kra owej Narady 
PrzcESuiącyc i  Kobiet 

M ;ast i Wsi
|  (D okończen ie  ze str . I -e j)  £

1 N iechaj w  tej w alce słusznej i 
S spraw ied liw ej n ie zabrakn ie ani 

jednej k ob ie ty  polskiej, 
j W szyscy jesteśm y  głęboko 
■! p rzekonani, że kob iety  polskie 
| w ierne sw ym  p ięknym  trad y ­

cjom  ofiarności i patrio tyzm u w 
[ służbie narodu  n ie będą szczę- 
i dziiy sil d la rea lizac ji poryw a- 
j jąeych  p lanów  dalszego dźw iga­
li n ia  wzw yż naszego k ra ju , za- 
, w artych  w  Program ie W ybór 
J czym  F ro n tu  N arodow ego.
| N iechaj w  tej potężnej i twór- 
■ czej p racy  nad um acnianiem  po­

tęgi , naszego k ra ju  kob iety  pol­
sk ie pobudzają  i zagrzew ają na­
ród do now ych osiągnięć i zwy* 
clęstw . N iech ożyy/iają se rca  i 
uczucia m łodzieży polsk iej go­
rącym  entuzjazm em  czynów  
tw órczych i zdobyw ania w iedzy, 
niech budzą w niej od najm lod 
szych la t m iłość do naszej lu ­
dow ej o jczyzny 1 gotow ość od­
dania  w szystk ich  sil sp raw ie jej 
n iepodległośc i i w ielkości.

W zm acniajm y Polskę sw ą go­
rącą  i ofiarną pracą, w cielajm y 
w życie w ielk i p lan  je j rozbu­
dow y i rozkw itu.

Przez szczerą przy jaźń  z naro­
dam i ZSRR i k ra jów  dem okracji 
ludow ej pom nażajm y siłę  po­
tężnego św iatow ego obozu p o ­
stępu i pokoju.

N iechaj w  codziennej p racy  1 
walce, na sw ych poste runkach  w 
p rodukcji i kom unikacji, w  u- 
społecznionym  handlu  i w  ad­
m inistracji, na  p laców kach o- 
św ia tow ych  i ochrony zdrow ia, 
w  zaszczytnej p racy  w ychow y­
w an ia  dzieci i w p racy  społecz­
nej p rzodują  kob iety  po lsk ie  — 
w ielka siła naszego narodu!

(—) BOLESŁAW 'BIERUT

(D okończenie ze str . I-e j)  g

Z jazdu  W K P(b) pod ję li i d o ty ch ­
czas zrea lizow ali zobow iązan ia  
o w arto śc i 1.187.272 złote.

N a dzisiejszym  zeb ran iu  ro b o ­
tn icy  P a faw ag u  podję li d o d a tk o ­
wo zobow iązan ia  p ro d u k cy jn e  
w arto śc i 1.453.780 zło tych, zac ią­
g a jąc  w a rty  n a  cześć X IX  Z jaz­
du W KP(b).

ży e sy m y  W am , D rodzy T o­
w arzysze, z całego se rca  now ych, 
w sp an ia ły ch  sukcesów  w  b u d o w ­
n ic tw ie  gospodarczym  1 k u ltu ra l­
nym  d la  d ob ra  naro d ó w  rad z iec­
kich, d la  d o b ra  ca łe j postępow ej 
ludzkości, d la  um ocnien ia  obo­
zu pokoju , d em okracji 1 soc ja liz­
m u.

N iech żyje  W szechzw iazkow a 
K om unistyczna  P a r t ia  (bolsze­
wików )! N ie^h żyje nauczyciel 
m as p ra su jący c h  całego  św ia ta , 
W ielk i C horąży  P okoju , n a jle p ­
szy p rzy jac ie l n a ro d u  polskiego, 
T ow arzysz Józef S talin!

XIX Zjazd WKP (b)
(D okończenie z e  s t r .  1)

I V  W A SZY N G TO N IE , k a n d y d a t 
m o rg an ó w  i rockefe lle rów , 

E isenhow er* zapo w iad a  w rz a sk li­
w ie „ u trzy m an ie  k ra jó w  dem o­
k ra c ji  ludow ej w  s ta n ie  o tw a rte j 
r a n y “. S łow a „w o jn a"  i „zag łada" 
n ie  schcdzą  z u s t  a tlan ty ck ich  
m ędrców . W D etro it ro b o tn ik  fa ­
b ry k  sam ochodów , k tó rego  tru m a -  
now sk i „w o jen n y  ład "  pozbaw ił 
śro d k ó w  eg zystencji, w yczeku je  w  
ko le jce  n a  zupę d la  bezrobotnych . 
W P a ry ż u  ro b o tn ik  fa b ry k  m a ­
szyn ro ln iczych , k tó ry ch  w  o k u ­
po w an ej i zam ien ian e j w  bazę w o­
je n n ą  F ra n c ji, n ie  m a  po co p ro ­
dukow ać, skacze z ok n a  n a  b ru k , 
by  położyć k re s  sw em u życiu.

GŁÓW NE ZA D A N IA

' /  M O SK W Y  w  ty m  czasie do- 
chodzą do n as słow a s ta tu ­

tu  p a r tii:  „O becn ie g łów ne zad a ­
n ia  K o m unistycznej P a r t i i  Z w iąż- j  

k u  R adzieck iego  p o leg a ją  na  tym , i 
aby  zbudow ać spo łeczeństw o k o ­
m u n isty czn e  w  d rodze  stopn iow e­
go p rze jśc ia  od soc ja lizm u  do  k o ­
m un izm u , s ta łe  podnoszen ie  p o ­
z iom u m a te ria ln eg o  i k u ltu ra ln e g o  
spo łeczeństw a , w ych o w y w an ie  człon 
k ó w  spo łeczeństw a w  d u c h u  in te r ­
n ac jo n a lizm u  i u s ta n o w ien ia  b r a ­
te rsk ich  w ięzów  z ludźm i p racy  
w szystk ich  k ra jó w ..."  T ym  słow om  
w tó ru je  szum  M orza C ym lań sk ie - 
go n a  m iejscu , gdzie daW niej roz­
c iąg a ł się m a rtw y  step , p o tw ie r­
dza je  zieleń, lasów  i p as tw isk , w 
ja k ie  p rzy o b lek a ją  się d a w n a  u g o ­
ry  n a d  K an a łem  im . L en ina . S ły ­
chać  te  słow a w  w ark o c ie  m aszyn  
p racu jący ch  p rzy  budow ie  e lek -  
tro w n i-g ig an tó w  w  S ta lin g rad z ie , 
K u jbyszew ie , w  K achów ee.

trak to ro w eg o , w prow adzone będą  
now e, w y d a jn ie jsze  odm iany  zbóż, 
baw ełn y , b u rak ó w  cukrow ych  i 
ro ślin  o leistych , k o n ty n u o w an e  b ę ­
dą  n a  jeszcze w iększą n iż d o ty ch ­
czas ska le  p ra c e  p rzy  budow ie  sy­
stem ów  irygacy jnych .

P odn iesie  się poziom  k u ltu ra ln y  
ludności. W zrośnie o 70 proc. ilość 
szkól w  m iastach  i w siach . W 
w iększych  m iastach  W prow adzone 
zostan ie  pow szechne, ś red n ie  n a u ­
czanie.

S ystem aty czn e  obniżenie  cen 
spow odu je  podw yżkę rea ln y ch  
p łac  ludności p rzy n a jm n ie j o 35 
proc. W m iastach  i osiedlach  ro ­
bo tn iczych  p rzybędzie  105 m ilio ­
nó w  m. k w ad ra to w y ch  pow ierz­
chn i m ieszkalnej, w ie lka  ilość szpi­
ta li, san a to rió w , dom ów  w y p o ­
czynkow ych, sa l porodow ych.

W szystk ie te  cy fry , napozór su ­
che, jak że  w ie lk ą  są przesycone 
m iłością i trocką  o dobro  człow ie­
ka. Ja k ż e  jasno  i n iezb ic ie  s tw ie r­
dzają , że ju tro  kom unizm u zbliża 
się siedm iom ilow ym i k rokam i. N a­
leżycie to  ocen ili radzieccy  ludzie 
p racy . G dy B orys P o lew oj zapy ta ł 
in ży n ie ra  len ing radzk ie ł; zak ładów  
m eta low ych , ja k a  je s t n a jb a rd z ie j 
zn am ien n a  cecha d la  okresu  po^ 
p rzed sa ja ceg n  Z jazd , ten odpow ie­
dz ia ł k ró tk o : en tu z jazm . E n tuz jazm  
te n  o g arn ą ł, n iczym  isk ry  ro zp a la ­
jące  pożar, w szystk ie  zak łady , 
w szystk ich  p racow ników , g ó rn ik a  
ładu jąceg o  w ęgiel w  zm echanizo­
w an e j kopaln i, tk aczk ę  sto jącą 
p rzy  au tom aty czn y ch  krosnach , 
h u tn ik a  obsługu jącego  piec m a r te -  
new ski, m aszy n istę  k ie ru jącego  po 
ciągiem  W yrazem  tego sta ły  się 
w sp an ia łe  zobow iązan ia , podejm o­
w an e  n a  cześć Z jazdu.

@ „Nad g ran icą  pokoju"
,J u tro  je s t  bliższe" 

©„M DM "

Kowe Hmy 
(Mumentafne 
o j i z  er# pa ek^aneo i i
/""I STA TN IO  w szed ł na  e k ra n y  no 
V /  w y film  w y tw ó rn i film ów  do­
k u m en ta ln y ch  „ J u tro  jec t bliższe". 
F ilm  ten  opow iada o do robku  o la t 
w ładzy  ludow ej w  Polsce. Z osta ł on 
z rea lizow any  przez  B. W iern ik a  i J . 
R o jew ską, w ed ług  scenariu sza  R a­
fa ła  P ra g i i B. W iern ika.

Z akończono ju ż  tak że  rea lizac ję  
film u  „N ad g ran icą  poko ju" w edług  
scen ariu sza  E, O sm ańczyka i S. 
S p ru d in a . F ilm  te n  o b razu je  t r a ­
dyc je  polskości Z iem  O dzyskanych, 
k ład ąc  szczególny n ac isk  na  ro lę 
Z w iązku  R adzieck iego  w  o dzyska­
n iu  ty ch  ziem , o raz  p o d k reś la  zn a­
czen ie p rzy jaźn i z N iem iecką R e­
p u b lik ą  D em okratyczną.

W kró tce  ukaże  się n a  ek ran ach  
now y film  „M DM " w  rea lizac ji J. 
F isze rcw e j w ed ług  je j w łasnego  cce 
nariu sza . F ilm  te n  je s t k re n ik ą  b u ­
dow y socjalistycznego  śródm ieścia  
W arszaw y.

W TRO SCE O LU D ZI

A  PR Z E C IE Ż  to  jeszcze nie 
w szystko. S pó jrzm y  na  cy­

fry , z a w a rte  w  d y rek ty w ach  Z jaz­
du o p ią te j p ięcio latce, w  d y re k ­
tyw ach , k tó re  są n a jd o b itn ie jszy m  
dow odem , że w a lk a  o szczęście 
człow ieka toczy się z coraz  w ięk ­
szym  rozm achem . K ażda z n ich  ;o 
sym bol tre sk i o  iudzi. W ieikie b u ­
dow le, p rzew id z ian e  w  p lan ie  p ię ­
c io letn im  o d eg ra ją  d ecy d u jącą  ro ­
lę w dalsze j e le k try fik a c ji k ra ju , 
w  udosk o n a len iu  k o m u n ik ac ji i 
tra n sp o r tu , w  n aw o d n ien iu  te re ­
nó w  n aw ied zan y ch  p rzez  posuchę, 
p rzyczyn ią  się do m echan izac ji 
pracy . B udow a now ych  lin :i k o le ­
jow ych  u ła tw i tra n sp o r t p asaże- 
ró w  do n a jb a rd z ie j cd leg łych  
m iejsc.
_ M echanizacja  procesów  p ra c o ­

ch łonnych  w  k o p a in iach  uczyni 
lżejszą p racę  g ó rn ik a  i pozw oli m u 
zw .ększyc w ydobycie  .w ęgla i rud . 
R ozbudow ane będą  w ie lk ie  zag łę­
b ia  węgioW e n a  U ralu , w  Sjrberii 
i w  w ie lu  innych  o k ręgach , pow ­
sta n ą  now e olbrzym ie h u ty  i kom ­
b in a ty  m eta lu rg iczne , rozw in ie  się 
n a  n iesp o ty k a n ą  dotychczas skalę 
przem ysł chem iczny, szczególnie 
p ro d u k c ja  naw ozów  sz tucznych i 
k auczuku  synte tycznego.

W dziedzin ie  ro ln ic tw a  g lobalne 
zbiory  zbóż zw iększą się 0 40 -9 0  
proc. w  p o ró w n an iu  z 1Ł50 rok iem , 
o 50 proc. w zrośn ie  m cc p a rk u

GŁOS Z MOSKW Y
C P O Ł E C Z E N S T W O  polsk ie  

b aczn ie  śledzi osiągnięcia  
n a re d u  radzieck iego , k tó re  um o­
żliw iły  o p raco w an ie  p ią tego  p lan u  
p ięcio letn iego. W dn iach  Z jazdu 
P o lska  s łuchać będzie z n iezm ier­
ną  u w ag ą  słów  z M oskw y. Te sło­
w a bow iem  uczą nas, ja k  należy 
w alczyć i zw yciężać, budow ać i u -  
trw a la ć  to co b u d u jem y , n e  lękać 
się niczego i za b a ry  b ra ć  się z 
tru d n o śc iam i, um acn iać  w szystko 
co rłu ży  pokojow i, bezlitośn ie  n isz­
czyć w roga i b ra te rsk ą  d łoń  w y c 'ą -  
gać do tych , k tó rzy  chcą iść z n a ­

mi.
Z zupełn ie  in n y m  uczuciem  słu ­

chać  b ed ą  g łosu z M oskw y ci, d ia  
k tó ry ch  celem  je s t zbrodnia i' n ie ­
naw iść  ’— podżegacze w ojenn i. 
X IX  Z jazd  W KPfb) raz  jeszcze po 
k rzy żu je  ich p lany . Im perialiści, 
n ie jed n o k ro tn ie , w  czasie pon rzed - 
n ich  zjazdów , usiłow ali e ed d ać  w 
w ątp liw ość  uch w ały  p a rtii bolsze­
w ick ie j, n azy w a ją c  je  „u top ią", 

sza leństw em ", ..m ajaczcn lćn r'. 
R zeczyw istość zaw sze zadaw ała  
im  kłam .

D z:ś n ie  pr-możo do rzu can ie  c r -  
raz  to now vch ■vągl: &-> pale-.rska 
m ach iny  zbro ień . Cyf>-y pip'*-*-) 
p lanu  p ięcio letn iego  budzą  podziw  
całej ludzkoźzi, tch n ą  now ą n a ­
dzieja. s ta n o w ią  g w śrą r .c je  n ie ­
zw yciężonej potęgi ebozu  pokoju. 
J a k  pisze poeta  P aw e ł A rta k ó lsk i 
..słow em  s ta lin ev :sk 'm  r -  " iznw ia  
do nas ju tro  nas?vPh dziejów ".

tn. d .

otacza co raz  w iększą tro sk ą  k o b ie  
tę  polską , coraz  uw ażn ie j p rzysłu  
ch u je  się je j głosowi, w idzi w< 
w zroście je j k u ltu ra ln e g o  rozw oju  
je j u św iad o m ien ia  po litycznego : 
ak ty w n o śc i społecznej pozytyw ną 
siłę , tę  siłę p ra g n ie  u staw iczn ie  
pom nażać. D latego  też  zw o łana  z 
in ic ja ty w y  Z arząd u  G łów nego L i­
gi K obiet, obecna n a ra d a  p oprze­
dzona licznym i W k ra ju  te ren o w y ­
m i sp o tk an iam i i n a ra d a m i kob ie t 
oraz n a ra s ta ją c a  fa la  ich a k ty w n e ­
go w spó łdz ia łan ia  w  podejm ow an iu  
zobow iązań p ro d u k cy jn y ch  na  cześć 
w yborów  i X IX  Z jazd u  W K P(b) — 
sp o tk a ła  się z gorącym  poparc iem  
KC p a rtii, rząd u  i osobiście P re ­
zy den ta  B ieru ta .

T ow arzysz P re zy d en t B ie ru t —- 
ośw iadczy! w icep rem ier Z aw adzki 
— n iezależn ie  od nadesłanego  w am  
pism a, p resił, aby  pow iedzieć w am , 
że ty lk o  d la teg o  n ie  będzie osobiście 
r j  w aszej naradzie , poniew aż w y ­
jeżd ża , n a  ezełe delegacji P o lsk ie j 
Z jednoczonej P a r tii  R obotniczej do 
M oskw y n a  X IX  Z jazd p a rtii 
bolszew ick iej — w ielk ie j p a rtii 
L en in a  - S talina.

W icep rem ier Z aw adzki om ów ił 
n as tęp n ia  o lb rzym i dorobek  kobie t 
w  Polsce L udow ej i je j w ie lką  ro ­
lę w  budow ie  szczęśliw ej p rzyszło­
ści naszego k ra ju , p o dkreśla jąc , że 
n ie  m a ju ż  dziś ta k ie j dziedziny ży­
cia gospodarczego, społeczno-po li- 
tycznego i k u ltu ra lh e g o , W k tórej 
kob iety  polskie n ie  b ra ły b y  coraz 
czynnie.jszego i tw órczego udziału .

P ra k ty k a  naszego życia — m ów ił 
w icep rem ier Z aw adzk i — w y k azu ­
je  codziennie bezpodstaw ność 
oszczerczych poglądów  burżu azy j-
nych, o dm aw iających  kobiecie 
zdolności do k ierow niczej pracy , 
zdolności do w yko n y w an ia  n a jw y ­
żej kw alifik o w an y ch  zaw odów . 
Dziś uczestn iczą u nas w  bud o w n i­
ctw ie  P o lsk i L udow ej, w  budow ni­
ctw ie  soc ja lis tycznym  dziesiątk i 
tysięcy  k ob ie t n a  s tanow iskach  
dy rek to rów , inżyn ierów  i m a j­
strów , w rad ach  narodow ych  
w szystk ich  sz r-eb ii i ich p rezy ­
diach, w e w ładzach  zw iązków  z a ­
w odow ych i Zw iązku Sam opom ocy 
C hłopskiej, w  kom ite tach  człon­
kow skich  Spółdzielń, w  zarządach  
spółdzieln i p rodukcy jnych , na k ie ­
row niczych stanow iskach  w szkol­
n ictw ie, w  służb ie  zdrow ia itd .

O w ielk ich  zm ianach, ja k  ? w 
życiu k ob ie t w  P o k o s  L udow ej 
dokonały  się św iadczy rów nież i to, 
żs żadna k o b :eta  w Polsce L ud o ­
w ej r,:e m yśli ju ż  ze strach em  o 
n iepew nym  ju trz e , czekającym  ją  
i je j dzieci.

W iceprem ier Z aw adzk i p o "  re -  
ślił. że trzeba, aby nv iliw aśc i stw o ­
rzone przez w ładzę ludow ą zerta ły  
w  c~łcj pe łni w yko rzy stan e  przez 
m ilionow e m asy kobie t po k k ich , 
aby sta ły  się  pełną rzeczyw isto­
ścią d la W szyftkich kob ie t w P o l­
sce. N ie zaw rze i n ie  Wszędzie bo­
w iem  są u nas rea lizow ane w y ­
tyczne w ładzy ludow ej, W ym aga­
ją c e  pełnego rów no u p raw n ien ia  
k ob ie t w p rak ty ce , w y suw an ia  cć - 
raz  w iększej liczby k ob ie t na k ie ­
row nicze i cdpo\v iedzialne stano ­
w iska.

M ów iąc o w ielk ich  zadan iach , j a ­
k ie n a k ład a  na kob iety  polskię 
P ro g ram  W yborczy F ro n tu  N aro ­
dow ego, w iceprem ieir Z aw adzki 
stw ie rd z ił, że rea lizac ja  t"go P ro ­
g ram u  u sun ie  w icie  jcszczc pow aż­
nych n iedo m ag ań  i trudności, 
ja k ic h  m im o nar.zych w ielkich 
osiągnięć, nie szczędzi nam  jeszcze 
dziś życie, n iedom agań  i tru d n o ­
ści, k tó re  u s iłu ją  na w szelki spo­
sób w y k o rzy stać  w rogow ie P o lsk i 
Ludow ej, w rogow ie naszego poko­
jow ego b udow nictw a socjal'styc!z- 
r.cgo, naszego postępu  i ośw iaty  
m as, angloam e-rykańscy  i w a ty ­
k ańscy  w rogow ie naszych gran ic  
na  O drze i N ysie.

W ażną w ięc sp raw ą  je s t d r k z s  
n ies łabnące  tem po i o fiarność  w 
budow nictw ie  siły  Polski L udow ej, 
dalszy wzm ożony w ysiłek  nad 
podnoszeniem  uśw iadom ien ia  oraz 
pog łęb ien ie uczuć p a trio ty zm u  w 
najszerszych  m asach  naszego n a ­
rodu, d - irz a  ak ty w izac ja  ttaj.---ir- 
ozreh  rzesz kob ie t m iast i wsi w 
szeregach  F ro n tu  N sro d o w e jo  
w alk i o pokój i P ian  6 - i 'tn i .  w o- 
k e ł zad ań  P ro g ram u  W yborczego 
F ro n tu  N arodow ego.

N iech w te j sa li, od w c r i ł o -  
w e g j p a rty jn eg o  i b ezparty jnego  
ak ty w u  kobiecego — p ew :cdz‘a ł  na 
z a k o ń c z e n i  raów ea — idą w sk aza ­
nia  i w ezw anie do -ogółu kobiet 

| po ł?k 'ch  — da robo tn ic  i chłopek,
: m a tek  i sióstr, nauczycie lek  i w y- 
; ehcv/aw c2 yń, — by podnosiły  na 
; wyższy poziom  sw ą se rd p ern ą  t ra -  
, skę o sp raw ę ojczyzny, sw ój udział 
j w b udow nictw ie  Socjalistycznym  
i w m ieście i na wsi, w ychow anie  
j sw ych dzieci i m łodzieży na dziel- 
| nyeh i odw ażnych, zdrow ych f i-  

zy z u o i m o raln ie , u św iadom io ­
nych i p rzygotow anych  dó p racy  
d ia  ojczyzny synów  < córek.
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Od naszych korespondentom zagranicznych

JESIEŃ WE WŁOSZECH
pod znakiem przykrych niespodzianek

W Rzymie, Genui, Lfvorno 
i wielu innych ośrodkach 
przemysłowych kraju
triuają masoiue lokauty 
i redukcje robotnikóiu

SŁOWO FOTSKIE Str. 8.

RZYM, we wrześniu.

S KOŃCZYŁO się iato I roboty sezonowe, bogaci wracają z letnisk, a mi­
liony prostych Włochów z now4 sifą zaczyna przygniatać ciężar tych 

problemów, o których krótki okres lata częściowo pozwolił im zapomnieć. 
1 Jak zwykle jesicnią, nie brak przykrych niespodzianek.

D Z I Ę K I  szeroko przeprowa­
dzanym w bi-eżącym roku  

szkolnym inwestycjom, zawo- 
cijowe szkolnictwo hutnicze woj. 
katowickiego mogło przyjąć_ 
około i . 500 uczniów więcej n:ż 
w r t k u  ubiegłym.

N a  zd jęciu:  S tan is ław  Sta­
chura  —  uczeń Zasadniczej  
Szko ły  Hutniczej- w  Katow i­
cach w warsz ta tach szkolnych.

(C A F  —  fo t .  Idziakowa)

C yfry
które ujszystko 
tłumaczą
D OKONU JĄC badań  rozległych 

obszarów pustyni  Kara-Kum, 
naliczyli  uczeni radzieccy w kory­
cie dawnej rzeki Zbóju zalewie 52 
drzewa.

Po zbudowaniu Głównego Kana­
łu Turkmeńskiego zasadzi się w 
pustyni  około 100 milionów wyso­
kopiennych drzew, które zajmą po­
wierzchnię 60 —  70 tysięcy hek­
tarów.

Powierzchnia nowych plantacji  
bawełny w samej tylko Turkmenii, 
po zbudowaniu Głównego Kanału 
Turkmeńskiego, równać się będzie 
całej powierzchni zajętej pod upra 
wę bawełny w Egipcie.

Roczny zbiór pszenicy na  n a ­
wodnionych ziemiach Powołża prze 
l/yższy zbiór pszenicy w całej Ka 
nudzie.

W  RZYMIE wzrosły o 30% opłaty 
tramwajowe. Wielkim zakładom 

przemysłowym Cisa Viskosa grozi cal 
kowite zamknięcie. W Genui lokaut w 
zakładach Ferriere — Bruzzo, zwol­
niono 2.000 pracowników. W wielkich 
stalowniach w Terni straciło pracę 
2.000 robotników. W Neapolu masowe 
wymówienia w wielkich zakła.lach me 
talowych i w stoczniach. Redukcje w 
zakładach Ansaldo w Livorno.

Cała kolumna dziennika nie wystar 
czyłaby, by wyliczyć wszystkie fakty 
tej smutnej kroniki. W całej pełni roz­
wija się ofensywa pracodawców dążą­
cych do dalszej- likwidacji przemysłu 
włoskiego, który tylko wytrwały opór 
klasy robotniczej utrzymuje jeszcze 
przy życiu.

Lecz ofensywa pracodawców skie­
rowana jest nie tylko przeciwko pto- 
dukcji. Dążąc do rozbicia jełności ro­
botniczej w miejscach pracy, praco­
dawcy rozszerzyli front walki na 
wszystkie dziedziny życia narodowe­
go- ,
M anew ry bankru tów
J AK pamiętamy, w maju odbyła się 

druga tura wyborów administra­
cyjnych, która stała się nowym kro­
kiem naprzód i nowym zwycięstwem 
sił demokratycznych.

Pamiętamy też, jak klerykałowie, 
pobici na głowę w układzie procen'.o 
wym głosów, krzyczeli w niehogłosy, 
że właściwie to oni wygrali wybory, 
gdyż zarząd miejski Rzymu pozostał 
nadal w ich rękach, mimo że stracili 
przy tej okazji dalsze 109.000 głospw.

Lecz tego rodzaju ..zw ycięstw a11, jak ­
k olw iek  roz.glasz.ane i w yolbrzym iane  
przez prasę rządową, w ostatecznym  ra 
chunku n ie dają rezultatów*, a naw et 
czasem  stają się  kam ien iem  u nogi dla 
tvch, którzy je  rozgłaszali.

Tak stało się  1 z tym  p seud o-zw ycię- 
stw em . O ile  k łam stw o okazało się w y- 
starczajacc, by ch w ilow o ukryć poraż­
kę w yborczą, o ty le  n ie w ystarcza te­
raz, w  obliczu nadchodzących w yb o­
rów już n ie adm in istracyjnych , lecz 
parlam entarnych, k tóre odbędą się  w  
m aju przyszłego roku.

A w ięc Jeszcze osiem  m iesięcy  w ła­
dzy — ale osiem  m iesięcy  to za mało, 
by" zm ien ić na sw oją korzyść n egatyw ­
ną postaw ę olbrzym iej częśri w ybor­
ców . , .  , .

Zaczynają się więc rożne machina- 
cje i sztuczki. Nie znaczy to, aby 
przedtem ich nie było, lecz dotychczas 
istniały przynajmniej pozory prawo­
rządności. Teraz już n a w e t  te_ pozory 
przeszkadzają klerykałom, którzy za 
wszelką cenę chcą się pozbyć kontroli 
narodu nad ich polityką.

Trzy drogi do faszyzm u
KLF.RYKAŁOWIE lansują trzy us1a 

wy. Celem pierwszej jest ograni­
czenie wolności prasy. Dru^a ma o-

graniczyć prawo strajku (o lokautach 
nie ma mowy) 1 przewiduje, że robot­
nicy chcąc strajkować muszą uzyskać 
pozwolenie rządu lub jego organów.

Trzecia ustawa dotyczy ordynacji 
wyborczej, gdyż przy starej klerykało­
wie nie mogliby liczyć na utrzyman:e 
władzy.

Jak widać, Idzie tu o trzy drogi, któ 
re wiodą bezpośrednio do faszyzmu. 
Lecz o ile pierwsze dwie są niesłycha­
nie ważne, o tyle trzecia ma znaczenie 
zupełnie specjalne, przede ws/ystlcim 
wskutek ostrych polemik, i^kie wy­
wołuje w najszerszych kołach społe­
czeństwa.

Obecna ordynacja wyborcza opiera 
się na systemie proporcjonalnym, to 
znaczy, że każda partia ma w Izbie 
Deputowanych liczbę przedstawicieli 
proporcjonalną do ilości uzyskanych 
głosów.

Lecz gdyby klerykałowie mieli tylu 
deputowanych, ile głosów otrzymali 
w wyborach administracyjnych, to 
przynajmniej stu przedstawicieli 
chrześcijańskiej demokracji, zasiada

O B O K  wielkich inw es tyc j i  
przem y słov:ych i m ieszka­

niowych, stale rozbudowujem y  
urządzenia  służące ochronie 
zdrowia ludności. N a  zdjęciu:  
N owoczesny pawilon terenu, 
gruźlicy s tawowej w  Państwo-  
w y m  Sana tor ium  Przeciwgruź­
liczym w  Is tebnej  (G. Ś ląsk),  
obliczony na 120 łóżek. N a j ­
młodsi pacjenci  V°d troskliwą  
opiekę pielęgniarek spożywają  
sm aczny obiad w  jadalni,  do­
stosowanej do potrzeb ku r a ­
cjuszów.

( C A F  —  fnt. Nnwnsńehki)

H  E D N Y M  z czynników po- J  zwalaja.cym na zwiększe­
nie plonóio z naszych pól jes t  
wysiew  ziarna kw ali f ikow ane­
go. A b y  uzyskać ja k  na jw ięk ­
sze ilości tego ziarna liczne 
P G R  i spółdzielnie produkcyj­
ne prowadzą reprodukcję  zbóż 
selekcyjnych.

Członkoiuie spółdzielni pro­
d u kcy jne j  Wilhelmów przepro­
wadza ją  omłoty zboża selek­
cyjnego, potrzebnego im do te 
gorocznych siewów ozimin.

( C A F  fot . Ostrcrcski)

jących jeszcze w parlamencie, musia­
łoby ustąpić, a wówczas partia ta mu­
siałaby pożegnać się z większością.

Władza jednak jest celem , którego  
klerykałow ie n ie chcą się  w yrzec, i aby 
do n iego dotrzeć, zdecydow ani są po­
pełn ić w ie le  grzechów .

I d latego już od m iesiąca studiują  
projekty nowej ordynacji w yborczej, 
którą ch cieliby  narzucić naszem u kra­
jow i.

M ówił na ten tem at sam de Gasperi. 
m ów ił sekretarz partii chrzęści; ańsko- 
dem okratycznej, G enella, m ów ili po- 
trosze w szyscy  działacze k lerykalni i 
każdy z nich uzasadniał na swój sposób  
jed en  w spólny punkt w idzenia.

Podstawa ich argum entów  była taka: 
poniew aż trudno jest m leć w iększość  
absolutną, now a ordynacja powinna za­
pew nić dodatkow ych stu deputow anych  
tej liśc ie , która będzie m iała w iększość  
względną.

Cel tego m anew ru jest jasny: ocalić 
„dem okrację" — to znaczy — chrześci­
jańską dem okrację.

Jedność ro b o tn ik ó w -  
gwarancja zw yc ięs tw a
A I.E naród włoski, dziesiątki milio 

nów prostych ludzi, kłórzy żyją 
tylko ze swej ciężkiej pracy, nie podzie 
la ich zdania i wypowiedział to jasno, 

i Wiochy robotnicze, Włochy pragną 
ce pokoju, czuwają. Na lokauty robot­
nicy odpowiadają okupowaniem fa­
bryk, na zwolnienia — wielkimi s traj­
kami, na ustawy antydemokratyczne, 
ograniczające wolność prasy, pra,vo 
strajku, usiawy „legalizujące" oszu­
stwa wyborcze — masy włoskie odpo­
wiadają rozszerzeniem frontu walki i 
wezwaniem wszystkich uczciwych oby 
wateli do stoczenia wielkiej bitwy o 
przyszłość Włoch.

Wielka bitwa dopiero się -ozpoczy- 
na. A. Barsilio

r n j  B JSR IA N IE  ( N R D )  o tw ar to  ostatnio Centralny W arsz ta t  
Szkoleniowy przy Berl ińsk ich  Zakładach Miejskich. W  dniu  

otwarcia po uroczystości rozpoc żęcia nowego • roku szkolnego,  
uczniowie zwiedzili nowe sale i warsz ta ty  szkolne.

N a  zdjęciu od p ra w e j:  B r ig i t t e  A nnas  i Gizela Muller  —  
przyszłe kreślarki  techniczne U lr ich  Jungę i Giinther Pufahle,  
uczniowie działu ślusarskiego oraz Ingrid  WoUcman —  również  
przyszła  kreślarka, oglądają to ka rkę  w jed n ym  z działów Cen­
tralnego W a rs z ta tu  Szkołeniow ego.

Z nasrpęo obserwator ium

m e T n a n y  .

solisznik USA
P R A S A  am-erykańska cytowała  

niedawno odpowiedzi studen­
tów w yższych  uczelni U S A ,  świad  
czące o poziomie ich wyksz ta łce­
nia. N p . :

—  Co to jes t  dynamo?
—  M aszyna  do wyrabiania d y ­

namitu.
—  Kto  to byli Romeo i  Julia?
—  Założyciele Rzym u.
—  A  A k r  opoliś?
—  W ilczyca , która ich karmiła.
—  A  co to jes t  hydraulika?
—  Pismo starożytnych  Egipcjan.
Intel igencję  i poziom w y ksz ta ł ­

cenia wziętych  do niewoli żołnierzy  
am erykańsk ich  badał dziennikarz  
austra l i jsk i , przebyw ający  w  K o ­
rei. Spośród k>!kunastu badanych  
tylko jeden sierżant  — M urzyn  
potrafi ł  wymienić  trzy  ty tu ły  
dzieł Szekspira .

Obecnie prasa belgijska p rz y ta ­
cza nowy doujód ignorancji  obroń­
ców v zachodniej  k u l t u r y W  cza­
sie• m anew rów  na B a ł ty k u  —  na 
pokład okrętu U SA  przybył  dzien­
n ikarz  belgijski.  D z iennikarz ten 
spożył obiad w  towarzys twie sześ­

ciu ( ja k  twierdzi  ,,Gazet  van A n t-  
werpen“)  „sympatycznych ofice­
rów11 am erykańsk ich , k tórzy  jed­
nak podkreślali  w  rozmowie swą  
wyższość nad „satel itami" .

Dziennikarz przedstawił  im  się 
jako  „belgian reporter

Wówczas ze s trony  „ ami“  padło 
pytanie.

—  N o  dobrze , ale ja k i  k r a j  pan
reprezentuje?

—  Belgię...
???? ( ta k  wyglądały w y ra zy  

tw arzy  zdziwionych oficerów) .
—  Gdzie to leży?
— N a d  M orzem  Północnym i 

Kanałem La Manche.  M am y taki  
duży  port  —  A n tw e rp ia  się na­
zywa.

Po d łuższym milczeniu,  które za 
panowało przy  stole, jeden z of i­
cerów wreszcie oświadczył:

—  Coś sobie przypom inam  ja k  
przez mgłę. Jes t  taki  m ały  k ra ik .

J a k  ividać , cficeroirie wojennej  
m arynark i  U S A  słabo orientu ją  
się iv geografii  swych.. . kolonii . 
Godni istotnie „obrońcy ku l tu ry  
zachodnie j ‘*. (Grot)

Do portu na Żeraniu zauiijać będą

1.000 -TONOWE STATKI
Warszaina stanie się uięzloiuym punktem

N ie u b ła g a n a  W Islo, p ró ż n o  w s tr z ą s a s z  
ro g i ,

P ró ż n o  b rz e g o m  g w a łt  c z y n isz  I ham u 
Je sz  d r o g i.
N a laz ł fo r te l k ró l A u g u s t , Ja k o  c\ę 
m ia ł p o ż y ć ,
A ty  m u sisz  tę swo).1;  d o b r ą  m y ś l po
ło ż y ć :
Bo k ro m  w io se ł, k ro m  p ro m ó w . Ju ż  
d z iś  s u c h ą  n o g ą ,

T w ój q r z b ie t  n ie u je ż d ż o n y  w s z y s c y  
d e p ta ć  m o g ą .

T YMI s t ro fam i uczcił J a n  Ko­
chanowski zwycięstwo ezłowie 

ka nad W isłą ,  rzeką  krnąbrną ,  ka 
prysną  i nieposłuszną woli ezłowie 
ka, k tó rą  wreszcie spętały  p rzę­
sła mostu, łączącego warszawski 
brzeg z brzegiem praskim.

Drewniany „warszawski most“ 
był jak  gdyby zapowiedzią tych 
oków, którymi w przyszłości czło 
wiek miał skuć Wisłę : dalszych, 
żelaznych już i betonowych przę­
seł, licznie przerzucanych nad wo­
dami rzeki, umocnionych palami 
i wikliną brzegów, wyłożonych ka 
mieniem bulwarów, zahamowanych 
sztucznymi zbiornikami dopływów 
rzecznych, jazów, tam  i grobli, 
a wreszcie potężnych „stopni wod­
nych", przewidzianych w planie 
przeobrażenia naszych rzek, który 
znalazł swój wyraz w Program ie  
Wyborczym F ron tu  Narodowego.

N a czoło naszych zagadnień hy­
drotechnicznych, zaplanowanych na 
najbliższe la ta , wysuwa się prze­
budowa Wisły. Przeobrażenie  tej 
dzikiej, n iepohamowanej, n iepro­
duktywnej, największej z naszych 
rzek,  w posłuszną woH człowieka, 
potulną drogę żeglowną, u jarzmię 
nie jej  wód i przetworzenie sity 
ich spadku na kilowaty energii 
elektrycznej , zabezpieczenie oko­
licznych obszarów przed groźbą 
k a ta s t ro f  powodziowych, oto zada­
nia naszego Planu fi-letniego i ma 
jącej nastąpić  po niej pięciolatki.

Przy bezplanowej gospodarce 
przedwojennych rządów polskich, 
koryto Wisły przesuwało się nie­
jednokrotnie  o kilka kilometrów, 
niszcząc urodzaj .'e  pola, za tap ia ­
jąc łąki, podmywając zręby chat 
wiejskich, a  nierzadko i murowa­
ne domy miejskie. Po dziś dzień 
jeszcze wysokie brzegi wyschnię-

tranzytowej żeglugi śródlądowe; 
w skali międzynarodowej

Napisał Adrian Czermiński
tego wąwozu u sk ra ju  Puszczy 
Kampinoskie j znaczą szlak p r a ­
sta rego kory ta  Wisły;  również 
warszawska sk a rp a  wiślana, odda­
lona dziś znacznie od lu s tra  wody 
oraz potężny obryw ziemny pod 
Puławam i,  w skazu ją  dokładnie 
miejsce, k tó rym  płynęła ongiś ka­
p ryśna  królów? naszych rzek,  
zm iata jąc  swymi fa lam i wszystko 
co tylko sta.nęk r.a jej  drodze.

Było tak  w 1923 roku, gdy fale 
Wisły zatopiły krakowskie Błonia 
i podeszły aż pod P lan ty  w Okoli 
cy uniwersytetu ,  było tak  w 1931 
r., gdy wielka powódź „świętojań­
ska" groziła zalewem w W arsza­
wie, niszcząc domy Powiśla  i całe 
wsie na p raw ym  brzegu rzeki. 
Nieomal corocznie mieszkańcy nad 
wiślańskich okolic musieli  składać 
rzece daniny ze swego mienia,  a 
nierzadko i życia. Nie było bo­
wiem nikogo, kto by zdobył się 
na  plan ujarzm ienia  Wisły,

Zapora wodna  
w  Goczałkowicach
p  R O JEK TO W A N E  obecnie p rz e - ; 
^  obrażenie naszych rzek z Wi­
słą na czele, nie tylko że u ja rz ­
mia i uspokaja, ale jeszcze w 
dodatku zaprzęga  jej wody w 
służbę dla dobra ludzi. Spiętrzenie 
wód górnego odcinka Wisły za 
pomocą tam betonowych i ziem­
nych walów, budowa zbiorników 
wodnych, czyli sztucznych jezior 
oraz uregulowanie koryta  rzeki i 
zabezpieczenie jej  brzegów — oto 
środki,' .przy pomocy których cał­
kowicie zlikwiduje się klęski po­
wodzi, nawodni około 150.000 ha 
nadwiślańskich piasków oraz roz­
winie żeglugę na  całej długości

Wisły, od Zagłębia śląskiego aż 
po Bałtyk.

Elektrownie wodne wybudowane 
na  spiętrzeniach W isły  i je j  do­
pływów, będą w ytwarzać tanią  
energię elektryczną tzw. „biały 
węgiel", k tó ry  pozwoli zaoszczę­
dzić tak  cenny dziś surowiec — 
węgiel kamienny.

Jedna  z najważniejszych budowli 
hydrotechnicznych na  Wiśle po­
wstanie  w Goczałkowicach, gdzie 
buduje się już wielką zaporę wod 
ną, połączoną ze sztucznym jezio­
rem, elektrownię wodną i wodo­
ciągi dla Górnego Śląska.  Dalsze 
hydrowęzly wiślane zostaną wznie 
sione. od Śląska do Dunajca i do 
Sanu. .

Kompleksowa przebudowa Wisły 
na tym odcinku obejmie przekopa­
nie t r a s y  wodnej Wschód — Za­
chód, łączącej Zegrze n/Bugiem z 
Żeraniem pod W arszaw ą, budowę 
wielkiego stołecznego portu rzecz­
nego w Żeraniu.

Kanał Wisła - Bug
Z A G A D N IE N IE  kanału Wisła— 

Bug. skracającego drogę wod­
ną z Lubelszczyzny do Warszawy, 
poruszone zostało jeszcze w 1933 
r. przez inż. T ulingera  na I N a­
rodowym Kongresie Żeglugi. Jed ­
nakże ówczesna gospodarka kapi­
tal istyczna nie miała żadnego ce­
lu w wydatkowaniu tak znacznyadT 
sum na dalekofalową inwestycję.

Budowa Kanału Wisła — Bug 
ma na celu stworzenie z Żerania 
centralnego portu żeglugi śródlądo 
wej Polski, przez który będą prze-

euem by£
■ t m m m

HalćrSsi,. . .

pływać t ra n sp o r ty  międzynarodo­
we z Bałtyku i Morza Północnego 
na Morze Czarne, Azowskie i da­
lej — kanałem Wołga — Don— 
na Morze Kaspijskie  i Białe. Ka­
nał Wisła — Bug skieruje cały 
wodny ruch tranzy tow y z ZSRR 
do NRD i Czechosłowacji  przez 
W arszawę, nie mówiąc już o tym, 
że nasza stolica stanie  się cen­
t ra lnym  punktem żeglugi śródlądo 
wej pomiędzy Polską,  a  sąsiadu­
jącymi z nią państwami.

Uzupełnieniem trasy  wodnej Wi 
sła — Bug będzie połączenie pod 
Brześciem polskich dróg wodnych 
z radzieckimi (Bug — Prypeć) 
oraz niemieckimi, poprzez zapro- 
je tkowany kanał południowy Wi­
sła — Odra, przechodzący w po­
bliżu Śląskiego Zagłębia Węglo­
wego i poprzez przebudowane po­
łączenie północne Wisły z Odrą 
kanałem Noteckim (Bydgoszcz — 
Kostrzyn) .

Drugim wielkim portem przemy 
słowym Wisły będzie budujący się 
już por t  w Nowej Hucie, przez 
k tó ry  będą dostarczane surowce 
dla wielkich pieców.

Ten fascynujący plan przeobra­
żenia Wisły, to zaledwie jeden z 
f ragm entów  — co praw da najważ 
niejszych — zaprojektowanego o- 
becnie P lanu p r zeo b rażo m lp ^ rzy -  
rody w Polsce, opartego na wzo­
rach i doświadczeniach Zw iązk i  
Radzieckiego.
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R O Z D Z I A Ł  I.

AN T O N I  B A R N A T  w y s z e d ł  z ho lu  i p r z y s t a n ą w s z y  n a  
sze ro k ie j  p la t f o r m i e  s c h o d ó w  o b ją ł  w z r o k ie m  plac  
p rzed  d w o r c e m  ko le jo w y m .  S t a c j a  a u t o b u s ó w ,  z i e le ­
n iec  z k w i tn ą c y m i  b z a m i ,  z n a j o m e  d o m y ,  a s f a l t o w e  

je z d n ie ,  r o z c h o d z ą c e  s ię  w  t r z e c h  k i e r u n k a c h ;  d a le j  n a  lewo,  
n a  tle g a s n ą c e g o  n ie b a  —  k l a m r a  m o s tu  r z u c o n e g o  n a d  t o r a ­
mi w ę z ł a  p o r to w e g o  i za  n i ą  —  m a s z ty ,  k o m i n y  s ta tk ó w .

N a  p r a w o  —  m ias to .
W o l n o  z s zed ł  ze  s c h o d ó w  i sk ręc i ł  n a  p r a w o .  P r z e c h o d n i e  —  ' 

k o b ie ty  i m ę ż c z y ź n i  —  m i ja l i  g o  n ie  z w r a c a j ą c  n a ń  u w a g i ,  
za ję c i  w ła s n y m i  s p r a w a m i .  C i ą g l e  j e s z c z e  w y d a w a ł o  m u  s ię  
to  d z iw n e :  t a m  g d z i e  s p ęd z i ł  o s t a t n i e  t r z y  l a ta ,  k a ż d y  z n ie ­
w ie lu  s p o ty k a n y c h  ludz i o b r z u c a !  g o  b a c z n y m  s p o jrze n iem . . .

—  J e s t e m  w o ln y  —  p o m y ś la ł .  —  D o te g o  te ż  t r z e b a  p r z y ­
w y k n ą ć .

O d e t c h n ą ł  g łęboko .  S ło n y ,  r z e ź w y  p o w iew  od  m o r z a  m u s ­
n ą ł  m u  t w a r z ,  j a k b y  n a  p o w i ta n ie .  A n to n i  u ś m ie c h n ą ł  się. Z a ­
p r a g n ą ł  z o b a czy ć  to  m o r z e  —  d a l e k ą  p r z e s t r z e ń ,  n a d  k tó r ą  n a ­
ch y la  się n iebo ;  u s ły s z e ć  s z e p t  fal n a  p ia sk u  i ich p rzy b ó j  
c h lu s z c z ą c y  o k a m i e n n e  n a b r z e ż e .

U ś w ia d o m i ł  sobie,  że  k aż d e j  chw il i m o ż e  za sp o k o ić  tę z a ­
chc ian kę .  *■

—  J e s t e m  w o ln y  —  p o w tó rzy ł .
T a  m y ś l ,  p r z e w i j a j ą c a  s ię  co  c h w i l a  w ś r ó d  z d a r z e ń  o s ta tn ic h  

d w u  dn i,  za  k a ż d y m  r a z e m  n a p e ł n i a ł a  g o  ra d o ś c i ą ,  j a k ie j  od  
d a w n a  n ie  d o z n a w a ł .  N ie  zd ą ż y ł  j e s z c z e  o s w o i ć  s ię  z n ią ,  
p r z y w y k n ą ć .  W s z y s tk o  co  g o  o t a c z a ło ,  c a ły  z e w n ę t r z n y  ś w i a t  
r o z j a ś n i a ł  s ię  n a g l e ,  j a k  w  u śm ie c h u ,  il ekroć p o w t a r z a ł  te  d w a  
s ło w a .

Lccz  in n e  m yś l i  p ły n ę ły  ci ężko, n ib y  c h m u r y  p r z e s ł a n i a j ą c e  
ó w  b la sk . N ie s p o s ó b  b y ło  od  n ich  uciec.  A t e r a z ,  tu ,  w  G d y n i ,  
w ś r ó d  z n a jo m y c h  ulic, d r z e w ,  d o m ó w ,  bzów  k w i tn ą c y c h  za  
s z t a c h e t a m i  o g r o d ó w ,  w y s t a w  s k lep o w y ch ,  w ś r ó d  p r z e c h o d ­
n ió w  — m a r y n a r z y ,  ro b o tn ik ó w ,  kob ie t i dz ieci  — w s p o m n i e ­
n ia  r zu c i ły  s ię  n a  n iego ,  j a k  s t a d o  p t a k ó w  r z u c a  się n a  j a ­
s t r z ę b ia ,  k tó r y  u c h o dz i  z lu pcm .

N ie  m ia ł  już ż a d n e g o  łu p u ;  n ie  zd o ła ł  z n im  u jś ć . I n ie  z a ­
m i e r z a ł  uc iekać ,  n a w e t  od  w s p o m n ie ń .  P r z e c i w n i e :  w r a c a j  do 
nich ;  p o d d a w a ł  s ię  im.

W y b u c h  w o jn y  z a s t a ł  d w u d z ie s t o c z t e r o l e t n i e g o  A n to n ie g o  
B a r n a t a  w  G d y n i .  P r a c o w a ł  tu  od  d łu ż s z e g o  c z a s u  j a k o  n u ­
rek  — n a j p i e r w  u n ie ja k i e g o  S ia i ,  późn ie j  w  p r z e d s i ę b io r s tw ie  
h o lo w n ic z o  r a t o w n i c z y m  Z ab o k rzy ck i  I S -k a ,  i t e n  n ie z w y k ły  
w ó w c z a s  fach u c h r o n i ł  g o  p r z e d  o b o z e m  j e ń c ó w ;  w ła d z e  p o r ­
to w e  z a s t r z e g ł y  s ob ie  z a t r z y m a n i e  w  s łu ż b ie  k ilku n u r k ó w ,  r e ­
k l a m u j ą c  ich z w o js k a .  B a r n a t  n ie  z o s ta ł  z m o b i l i z o w a n y  i n ie  
b r a ł  u d z i a łu  w  w a lk a c h ,  a późn ie j,  g d y  o k u p a n c i  ob ję li  p o r t  
i r u s z y ły  ro b o ty  p o d w o d n e ,  m u s ia ł  p r a c o w a ć  n a d a l .

Z p o c z ą tk u  m o g ło  s ię  z d a w a ć ,  że  p o g o d z i ł  s ię  z ty m  co  z a ­
sz ło .  T r a k t o w a n o  g o  w z g l ę d n i e  d o b rze ,  j a k o  fac h o w c a ,  k tó r e g o  
n ie  ł a tw o  z a s t ą p i ć .  S p o r o  z a r a b i a ł ,  s z y b k o  n a u c z y ł  s ię  po  n i e ­
m ieck u ,  m ia l  op in i ę  s p o k o jn e g o ,  r o z s ą d n e g o  cz ło w ie k a ,  k tó ry  
w  f a s z y s to w s k im  „ n o w y m  l a d z ię "  z n a l a z ł  s ię  n a  w ła ś c i w y m  
m ie jscu .

B y ły  to  z r e s z t ą  ty lk o  p o zo ry .  A n to n i  p r z y c z a i ł  s ię  1 czeka ł .  
N ie  w ied z ia ł  w ó w c z a s  j e s z c z e  n a  co  w ła ś c i w i e  c z ek a ,  a le  i n ­
s t y n k to w n ie  czu ł , że  p rędze j  cz y  p ó ź n ie j  n a d a r z y  m u  s ię  s p o ­
s o b n o ś ć  w a lk i  p rz e c iw  obce j p r z e m o c y ,  k tó re j  n a  r az i e  u l e g a ł  
ta k  s p o ko jn ie ,  a k tó re j  n i e n a w id z i ł  z ca łe j  d u szy .  N ie  ch c ia ł  
te j s p o so b n o ś c i  s t r a c ić  i m a n e w r o w a ł  w c a l e  z r ę c z n ie ,  a b y  do 
c z a s u  u n i k n ą ć  kon f l ik tu  z w ł a d z a m i  o k u p a c y jn y m i .

G d y  z a c z ę ł y  s ię  w y s i e d le n ia  i p r z e ś l a d o w a n i a  ty ch ,  k tó r z y  
w z b r a n i a l i  s i ę tp o d p is a c  l i s tę  „ v o l k s d e u t s c h e ‘ó w “ , z n a l a z ł  d o ść  
n a i w n y ,  n ie m n ie j  j e d n a k  s k u te c z n y  w y k rę t  aby  je j n ie  p o d p is a ć ,  
p o d a j ą c ,  że  j e g o  p r a d z i a d  był o b y w a te l e m  s z w a j c a r s k i m ,  n a  
co  z r e s z t ą  n ie  mia l  ż a d n y c h  d o w o d ó w .  Nie  d a ł  s ię  w c i ą g n ą ć  
d o  p ie r w s z e j  ro b o ty  k o n s p i r a c y jn e j ,  o r g a n i z o w a n e j  p rz e z  „ n a ­
r o d o w y c h "  e m is a r iu s z y  z G e n e r a l n e g o  G u b e r n a t o r s t w a ,  k tó ­
ry ch  w k r ó tc e  a r e s z t o w a ł o  G e s ta p o .  Z n a l a z ł s z y  s ię  p rz y p a d k i e m  
w  G d a ń s k u  p o d c z a s  d e m o n s t r a c j i  ro b o tn i c z e j  w  d n iu  23 c z e r w ­
ca  r. 1911 po  n a p a ś c i  H i t l e r a  n a  Z w ią z e k  R ad z ieck i  —  s z c z ę ­
ś l iw ie  u n ik n ą ł  a r e s z t o w a n ia ,  ja k k o lw ie k  p o d ó w c z a s  n a w i ą z a ł  
j u ż  był  l u ź n y  k o n ta k t  z t a m t e j s z ą  o r g a n i z a c j ą  o p o ru ,  k i e r o ­
w a n ą  p rzez  M a r i a n a  R a c h w a la .

W ie d z ia ł ,  że R a c h w a ł  j e s t  c z ło n k ie m  K P P ,  a choć s a m  nie  
n a l e ż a ł  do  p a r t i i ,  to  j e d n a k  w  oso b ie  t e g o  s t a r e g o  d z i a ł a c z a  
ro b o tn i c z e g o  u p a t r y w a ł  p rzyw ód cę ,  p o d  k tó r e g o  r o z k a z a m i  g o ­
tó w  był w a lczyć .  Lecz  M a r i a n  R a c h w a l  zo s ta ł  z d r a d z i e c k o  w y ­
d a n y  o k u p a n t o m  i r o z s t r z e l a n y  w kilka  dni p óźn ie j .  To  z n ó w  
n a  p ew ie n  c z a s  p o w s t r z y m a ł o  B a r n a t a  od c z y n n e g o  z a a n g a ż o ­
w a n i a  s ię  w  rob o c ie  p o d z i e m n e j ,  k tó ra  z r e s z t ą  po c z e r w c o ­
w y m  p o g r o m i e  ledw ie  s ię  t l ił a  n a  w y b r z e ż u ,  w  w a r u n k a c h  
o ileż t r u d n i e j s z y c h  n iż  w  g łęb i  k r a ju .

D o p ie ro  z k o ń c e m  r. 1942 A n to n i  z n a l a z ł  się w  s z e r e g a c h  
z o r g a n i z o w a n e g o  ro b o tn i c z e g o  r u c h u  o p o ru .  D z iw n y m  z r z ą ­
d z e n ie m  losu  d o k o n a ł o  s ię  to  z n ó w  w  p e w n y m  z w ią z k u  z M a ­
r i a n e m  R a c h w a l e m .  B o w ie m  w ó w c z a s  B a r n a t  p o zn a ł  T e resę .

O k o l ic zno śc i  t o w a r z y s z ą c e  te m u  z d a r z e n iu  nie  k ry ły  w  s o ­
b ie  n ic z e g o  n a d z w y c z a j n e g o ,  a p i e r w s z e  p r z y p a d k o w e  z e tk n i ę ­
cie  się A n to n ie g o  z T e r e s ą  m o g ł o  s ię  w y d a ć  n a w e t  w o b ec  
n ich  s z c z e g ó łe m  bez  n a j m n i e j s z e g o  z n a c z e n i a .  B a r n a t  zo s ta ł  
o p u s z c z o n y  na  dno ,  ce lem  s k l a r o w a n i a  i u s u n ię c ia  s ta lo w e j  li ­
n y  z a p l ą t a n e j  w ś r u b ę  ja k i e g o ś  t r a w l e r a 1)- S k u tk ie m  n i e p o r o ­
zu m ie n i a ,  j e g o  s y g n a l i s t a  za  w c z e ś n ie  da l  zn a k  do  w y c ią g n ię -  

- p a g o  na  p o w ie r z c h n ię  i n a g l e  n u r k a  s z a r p n i ę to  w g ó rę ,  wy-  
k r e ć a j ą c T n u  s to p ę  u w ię z l ą  w z w o ja c h  s t a l ó w k i «). B a r n a t  p o ­
czu ł  d o tk l iw y  ból, z a s y g n a l i z o w a ł  „ s to p "  I zawisły n a  linie . 
Z d o ł a ł  j a k o ś  w y sw o b o d z ić  n o g ę ,  lecz  z n a l a z ł s z y  się w r e s z c ie  
n a  p o k ła d z ie  h o lo w n ik a  n ie  m ó g ł  s t a n ą ł  o  w ła s n y c h  s i la ch :
m i a l  w y w i c h n ię t ą  s topę .

O d w i e z i o n o  g o  d o  s z p i t a l a ,  lecz  w o b e c  b r a k u  w o ln y c h  ło zek  
n a  s a la c h ,  m u s ia ł  p o p r z e s t a ć  n a  k ocu  r o z ś c i e lo n y m  w k ac ie  k o ­
r y t a r z a ,  g d z i e  p o z o s t a w i o n o  g o  bez  ż a d n e j  opieki. S z p i t a l  był 
z a w a l o n y  r a n n y m i  ż o ł n i e r z a m i  n ie m ie ck im i ,  k tó ry c h  tu  zw o-  

' ż o n o  ze  w s c h o d u ,  a l e k a r z e  i p ie lę g n ia r k i  p a d a l i  ze  z m ęcze n ia .  
C y w i ln y  ro b o tn ik ,  p rzy  ty m  P o lak ,  m ó g ł  czekać .. .  ^

Z a c ią ł  zę b y  i c z ek a ł  c i e rp l iw ie  p r z e z  p a r ę  go d z in ,  a ż  z a ­
p a d ł  w  s t a n  o d r ę t w i e n i a ,  w  k tó r y m  p r z e s t a j e  s ię  m y ś le ć  i d o ­
s t r z e g a ć  co k o lw iek  w ś r ó d  d r ą ż ą c e g o  bólu.

Z  tej d r ę tw o ty ,  s p o w i j a j ą c e j  m u  g ło w ę  i o d d z i e la j ą c e j  go  od  
o to c z e n ia  j a k b y  w sz y s t k i e  j e g o  z m y s ł y ^ o s t a ł y  p o r a ż o n e ,  z b u ­
dzi ł g o  w r e s z c i e  b l i sk i  g lo s ,  p o w t a r z a j ą c y  j a k ie ś  p y ta n ie .  A n ­
toni d r g n ą ł ,  p o r u s z y ł  s ię  i zo b a czy ł  p a r ę  c i e m n o  • n ie b iesk ich

>) T r a w l e r  —  d a l e k o m o r s k i  s t a t e k  ryback i .
*) S t a l ó w k i —  l ina  ze  s t a l o w y c h  w łó k ie n .

o cz u  p o d  r e g u l a r n y m i  lu k a m i  b rw i .  T e  ocz y  w p a t r y w a ł y  s ię  
w  n i e g o  z n a t ę ż e n i e m ,  sz e r o k o  o t w a r t e  i n ie r u c h o m e .  D o p ie ro  
p o  chw il i w p a n u j ą c y m  p ó łm r o k u  d o j r z a ł  t w a r z  o k o lo n ą  c i e m ­
n y m i  w i j ą c y m i  s ię  w ło s a m i  i p o c h y lo n ą  p o s t a ć  d z i e w c z y n y .

—  K to  p a n  j e s t ?  —  s p y t a ł a  po  r a z  t r z ec i .  —  C o  p a n u  d o ­
le g a?

—  N o g a  —  s k r z y w i ł  s ię  z  bó lu .  —  Z w ic h n ą łe m  n og ę .
U ś w i a d o m i !  s o b ie  n a g le ,  że  j e s t  w  n ie m ie c k im  s z p i t a lu  i że

ta  d z i e w c z y n a  m ó w i do  n ie g o  po p o lsk u .  S p o j r z a ł  n a  n i ą  p r z y ­
to m n ie j .  B y ła  b a r d z o  m ł o d a  1 ł a d n a .  M i a ł a  n a  so b ie  g r a n a t o ­
w y  f a r t u c h  z o p a s k ą  C z e r w o n e g o  K r z y ż a  n a  r a m ie n i u .  N ie  
m ó g ł  d o j rz eć  w y r a ź n i e  je j p o s ta c i ,  lecz  w y d a ło  m u  się , że  j e s t  
z g r a b n a  i s z c z u p ła .

U ś m ie c h n ę ła  s ię  do  n ie g o .  Z o b a c z y ł  b ły s k  b ia ły c h ,  r ó w n y c h  
z ę b ó w  w  d e l ik a t n y m  w y k r o ju  us t.

—  Z o s ta w i l i  tu  p a n a ,  b ie d a k u ,  n a  k o r y t a r z u  —  p o w ie d z ia ła .  
—  Z a r a z  coś  na  to  p o r a d z i m y .  J a k  s ię  p a n  n a z y w a ?

—  B a r n a t .  A n to n i  B a r n a t .  J e s t e m  n u r k i e m .  M i a ł e m  w y p a ­
d ek  i... — s k r z y w i ł  s ię  z n o w j .  —  A pani . . .  s io s t ra . . .

—  N ie  j e s t e m  s io s t r ą ,  ale.. .  Z a r a z  t u  p r z y jd ę ,  n ie ch  p a n  le ­
ży  spoko jn ie .

—  M a m y  tu  p o ls k ie g o  l e k a r z a .  P o p r o s z ę  go ,  że b y  s ię  p a ­
n e m  za ją ł .  W y b i e g ła  i w  k ilka  m i n u t  p ó ź n ie j  w r ó c i ł a  z d w o m a  
p o s łu g a c z a m i .

B a r n a t a  u to ż o n o  n a  w ó zk u  i w ie z io n o  p r z e z  d łu g i  k o r y t a r z
0 k ilku  z a k rę t a c h .  S z la  ob o k  p r z y t r z y m u j ą c  koc , k tó r y m  A n ­
to n i  był ok ry ty .

P o łoży ł  d ło ń  n a  je j  m a łe j  s z c z u p ł e j  ręce .
— D zięku ję .
M r u g n ę ł a  do  n ie g o  w eso ło .
—  D o k tó r  B a c z  w ł a ś n i e  sk o ń c z y !  d y ż u r ,  a l e  p o w ie d z ia ł ,  że 

z a r a z  z rob i  z p a n e m  p o r z ą d e k .  N iech  s ię  p a n  n ic  n ie  m a r tw i .
J a k i e ś  b ia łe  d r z w i  o t w a r ł y  s ię  n a  o ś c ie ż  i B a r n a t  zo ba czy ł  

z w a l i s t ą  p o s ta ć  w  b i a ły m  ki t lu .

D o k tó r  B a c z  s p o g l ą d a ł  n a ń  z g ó r y ,  n a d  o k u l a r a m i  o  g r u ­
b ych  s zk ła ch ,  łysy, z w ie ń c e m  c z a r n y c h  k ę d z i e r z a w y c h  w ło ­
s ó w  do ko ła  p o tę żn e j  cz a sz k i .

— A ha,  lo  j e s t  te n  tw ó j  p r o t e g o w a n y ?  No,  to  od  r a z u  n a  
s tó ł.  A ty s ię  w y n o ś ,  T e r e s a :  t r z e b a  c h ł o p c a  r o z e b r a ć ,  po te m  
cię  z a w o h t n
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T a k  z a c z ę ł a  s ię  ich z n a jo m o ś ć ,  d o  k tó re j  A n to n i  p o c z ą tk o ­
w o  n ie  p r z y w i ą z y w a ł  w ię k s z e j  w a g i ,  n a w e t  w ó w c z a s  g d y  s ię  
d o w ie d z ia ł ,  że  T e r e s a  j e s t  c ó r k ą  AAariana R a c h w a l a .  T r a k t o ­
w a ł  j ą  n a  pół se r io ,  j a k  s ię  t r a k t u j e  g r z e c z n e ,  m i łe  dziecko, 
lecz p ó źn ie j  — c o r a z  cz ęśc ie j  —  p r z y ł a p y w a ł  s ię  n a  ty m ,  że  
c z ek a  n a  je j p r z y j ś c i e  z n i e c ie r p l iw o ś c ią  ł że  g d y  T e r e s a  w c h o ­
dzi  n a  s a lę ,  s z u k a  j e j  s p o j r z e n i a  z p r z y ś p i e s z o n y m  b ic ie m  
s e rca .

G d y  m ó g ł  j u ż  w s t a ć  i ch o d z ić  o  k u la c h ,  w y m y k a ł  s ię  do  ko­
r y t a r z a  przy. a m b u l a t o r i u m ,  g d z i e  n a j c z ę ś c i e j  m o ż n a  j ą  b y ło  
s p o tk a ć  i g d z i e - g o d z i n a c h  p o p o łu d n i o w y c h  n ie  t łoczyl i się 
c h o r z y  s p o z a  s z p i t a l a .  S i a d a ł  n a  ł a w c e  1 cz e k a ł ,  o n a  z a ś  — 
w ie d z ą c  o  t y m  —  n ie  o m i j a ł a  ż a d n e j  o k a z j i  a b y  t a m  z a j r z e ć
1 p r z y s i ą ś ć  ch o ć  n a  chw ilę .

P e w n e g o  d n ia  z a s t a ł  j ą  w  ty m  k o r y t a r z u  u t y l n e g o  w y jś c ia  
z e  s z p i t a l a  n a  c iche j  r o z m o w i e  z j a k i m ś  m ł o d y m  m ę ż c z y z n ą  
w  ro b o c z y m  k o m b i n e z o n i e .  D o s t r z e g ł ,  że  z m ie s z a ł o  j ą  n i e s p o ­
d z i a n e  j e g o  z j a w ie n ie  s ię , a m i o d y  r o b o tn i k  s z y b k o  co fn ą ł  s ię  
w  c ień ,  j a k b y  s p ło s z o n y .  A n to n i  c o f n ą ł  s ię  ró w n ie ż ,  w  p r z e ­
c i w n ą  s t r o n ę ,  u d a j ą c ,  że  ich n ie  w idz i . D o z n a ł  p rzy  ty m  p r z y ­
k r e g o  u c z u c ia  —  j a k b y  z e w n ę t r z n e g o  c h ło d u ,  k tó r y  n im  w s t r z ą ­
s n ą ł  i p r z e j ą ł  g o  n a  w s k r o ś .

T e r e s a  b y ła  t e g o  d n ia  m i l c z ą c a  i z a m y ś lo n a .  A n to n ie m u  z d a ­
w a ło  się,  że  g o  u n ik a .  L e c z  po k o la c j i ,  z b i e r a j ą c  n a c z y n ia  ze  
s to l ik ów  m i ę d z y  łó ż k a m i ,  s a m a  s z e p n ę ł a  m u ,  że b y  w y sz e d ł  n a  
k o r y t a r z .  G d y  s ię  t a m  s p o tk a l i  —  j a k  z w y k le  u d r z w i  a m b u ­
la to r iu m  —  p o w ie d z i a ł a  m u ,  że  n ie  b ę d z ie  je j  p r z e z  d w a  d n i :  
m a  do  z a ł a tw ie n i a  p e w n ą  w a ż n ą  s p r a w ę ;  u d a ł o  je j s ię  o t r z y ­
m a ć  n a  t e n  c z a s  zw o ln i en ie .

B a r n a t  w y s i l i ł  s ię  n a  ton  ż a r t o b l i w y :  c z y  ta  „ w a ż n a  s p r a ­
w a "  m a  n a  g rz b i e c i e  k o m b i n e z o n  ro b o c z y  i t o r b ę  z n a r z ę d z i a ­
m i pod  p a c h ą ?

P o t r z ą s n ę ł a  g ło w ą .  To z u p e łn ie ,  a l e  t o  z u - p e ł - n ie  co ś  i n n e g o  
n iż  A n to n i  p r z y p u s z c z a .  A  ten  ch ło p iec?  T o  B r o n e k ,  c h r z e ś n i a k  
o jca . Z n a j ą  s ię  z T e r e s ą  o d  ta k ich  p ę d r a k ó w .

B a r n a t  z m r u ż y ł  j e d n o  o k o  i c h r z ą k n ą ł .  D o w i e d z i a ł  s ię , że  
j e s t  n i e z n o ś n y  i m o ż e  s o b ie  iść s p a ć ,  s k o r o  m u  n i c  n a  t y m  n ie  
z a leży ,  a b y  s ię  z n i ą  p o ż e g n a ć  n a  te  d w a  dn i .

—  T e g o  ju ż  za  w ie l e  —  o ś w i a d c z y ł .  —  Z a le ż y  mi. O , t a k  
m i  z a lcży l

P r z y c i ą g n ą ł  j ą  ku  s o b ie  i c a ł o w a ł  a ż  j e j  s i ę  z a k rę c i ł o  w  g ł o ­
wie.

—  P u ś ć  —  s z e p n ę ł a  w r e s z c i e  z s e r c e m  r o z t r z e p o t a n y m  j a k  
p ta k .  —  Idź  ju ż .  M u s z ę  z d a ć  d y żu r .

O p u s z c z a j ą c  s z p i t a l  p o  d w ó c h  ty g o d n i a c h  n ie  m ó g ł  j u ż  m y ­
śleć  o  nie j s p o k o jn ie .

—  Zle z to b ą ,  A n to n i  —  m ó w i ł  sob ie .  —  W z ię ło  cię.. .

W i d y w a l i  s ię  c o d z ie n n ie ,  choć  k ró tko .  Z a  to  r a z  w  t y g o d n i u  
s p ę d z a l i  r a z e m  c a ł e  p o p o łu d n ie .  T a k  t r w a ł o  a ż  d o  je s i e n i ;  
ś c iś le j  m ó w ią c  —  d o  p a ź d z i e r n i k a  r.  1942, k ie d y  to  p e w n e g o  
d n ia  T e r e s a  p o w ie d z ia ła ,  że  n ie  p r z y j d z i e  n a z a j u t r z .

—  Z n ó w  m a s z  j a k ą ś  „ w a ż n ą  s p r a w ę "  do  z a ł a t w i e n i a ?  — 
s p y ta ł  A n ton i .

S k in ę ł a  g ło w ą .

— I n ie  p o w ie s z  mi,  co  to  ta k ie g o ,

— J e s z c z e  n i e  t e r a z .  M o ż e  ci p o w iem ,  j a k  p r z y j d z i e  czas .
I r y to w a ł  g o  te n  je j p o w a ż n y  to n .
—  B ą d ź  n a t u r a l n a ,  n ie  u d a w a j  p r z e d e  m n ą  ta j e m n ic z e g o  

k o n s p i r a t o r a  — z a ś m i a ł  s ię  z p r z y m u s e m .
—  J a  p r z e d  to b ą  n ic  n ie  u d a j ę .  —  Z r e s z t ą  d o w ie s z  s ię  n i e ­

za d łu g o .

—  N o —  o d r z e k ł  z le kką i r o n ią  —  m a m  n a d z ie ję ,  że  w y ­
t r z y m a m ,  choć  to  m u s i  być p iek ie ln a  t a j e m n ic a . . .

Z a c z ą ł  m ó w ić  o c z y m ś  in n y m ,  a l e  byl n ie co  u r a ż o n y .  P o ż e ­
g n a l i  s ię  w k ró tce  i B a r n a t  ś p i e s z n i e  r u s z y ł  do  d o m u :  zb l iża ł a  
s ię  g o d z i n a  po l icy jn a .

M i n ą w s z y  g m a c h  s z p i t a l a ,  d o s t r z e g ł  w  m r o k u  id ą c e g o  w 
t a m t ą  s t r o n ę  m ł o d e g o  ch ło p c a  w  ro b o c z y m  u b r a n i u ,  k tó r e g o  
za.-,tal byl p rzed  kilku  t y g o d n i a m i  n a  p o u fne j  r o z m o w i e  z T e ­
r e s ą .  M im o  woli  p r z y s t a n ą ł  i o b e j r z a ł  s ję  za  n im .  C h ło p a k  
z m ie r z a !  ku ty l n e m u  w e j ś c i u  i po chw il i zn ik ł  za  fu r tk ą  w  o g r o ­
d zen iu .

—  C h r z e ś n i a k  s t a r e g o  R a c h w a l a  —  p o m y ś la ł  A n to n i .  — 
B ro n ek .

N a g l e  r o z j a ś n i ł o  m u  s ię  w  g ło w ie :  k o n s p i r a c j a !  A leż  ta k  
I t e n  s m y k  i T e r e s a  z p e w n o ś c ią  s i e d z ą  w  j a k i e ś  robocie .

P o s t a n o w i ł  to  s p r a w d z ić .  U k r y ł  s ię  w  c ien iu  n a j b l iż s z e j  
b r a m y  i czeka ł .

M in ą !  k w a d r a n s  —  d w a d z i e ś c ia  m i n u t .  J a k i ś  z e g a r  zaczą!  
w o ln o  w y b i j a ć  go d z in ę .  U l ic a  o p u s t o s z a ł a ,  po  je j p rzec iw n e j  
s t r o n ie  z a s t u k a ł y  p o d k u te  b u ty  p a t r o lu ,  k tó ry  s k ręc i ł  w  p r z e c z ­
nicę.

B a r n a t  z n i ec ie rp l iw i ł  się. B y l  z!y n a  s iebi e,  n a  T e resę , na  
t e g o  c h w a t a ,  k tó ry  m a r u d z i !  t a k  d łu g o .  N a m y ś l a ł  się: iść do  
d o m u ,  cz y  je s z c z e  z o s t a ć ?  A m o ż e  w r ó c ić  do  s z p i t a la ?  N1e 
m i a l  p rzec ież  ż a d n y c h  k o n k r e t n y c h  d a n y c h ,  że  j e g o  d o m y s ły  
s ą  s łu s z n e .  A je ś l i  s ię  myli?. . .  J eże l i  Te resa .. .

N ie  do k oń cz y !  te j m yś l i ,  lecz  w ą tp l iw o ś c i  o p a d ł y  go  n a g l e  
i r o s ły ,  k rzep ły  w  p o d e j r z e n i a ,  k tó r y m  n ie  u m i a ł  s ię  oprzeć .

W t e m  s k r z y p n ę ł a  f u r tk a  i j a k i ś  c ień  w y ch y l i ł  s ię  na  z e ­
w n ą t r z ,  j a k b y  k to ś  o s t r o ż n i e  r o z g l ą d a !  s ię  n a  p raw o  i n a  lewo, 
a po te m  p o m k n ą ł  s z y b k o  w z d ł u ż  m u r ó w .

G d y  m in ą ł  b r a m ę  s ą s i e d n i e g o  d o m u ,  A n to n i  ru s z y ł  w  ś la d  
za  n im  i d o p ęd z i ł  g o  po  k i lku  k ro k ach .

—  Z a ła t w i o n e ?  —  r z u c i ł  p r z e z  r a m ię ,  z r ó w n a w s z y  s ię  
z  n im .

C h ło p a k  d r g n ą ł ,  o b r z u c i ł  g o  b y s t r y m  sp o j rze n iem ,  sp ło s zy ł  
Się.

—  P y ta m ,  cz y  z a ł a tw i l i ś c i e  z  T e r e s ą  —  s zep n ą !  m u  n a d  
u c h e m  B a r n a t .

—  Nie  r o z u m ie m  o k i m  p a n  m ó w i  —  odrzek!  t a m te n .  — 
Z j a k ą  T e r e s ą ?

—  Z  R a c h w a l ó w n ą .
B r o n e k  o d z y s k a ł  j u ż  spok ó j .
—  Nie  z n a m  ta k ie j  o s o b y  —  p o w ie d z i a ł  g łośno . —  I w  ogó le  

—■ o d cz ep  s ię  p a n i
—  C isze j  —  s z e p n ą ł  A n to n i .  —  P r z e d  ch w ilą  m i n ą ł  m n ie  

p a t r o l .  C z e k a łe m  n a  w a s .  N ie  b ó jc ie  s ię : z n a l e m  w a s z e g o  
ch r z e s t n e g o ,  M a r i a n a  R a c h w a ł a .  B y łe m  w te d y  w  G d a ń s k u ;  
w c z e r w c u  z e s z ł e g o  roku. ..

M io d y  c z ło w iek  z a t r z y m a !  s ię , s p o j r z ą !  m u  p r o s to  w  tw a r z .
—  Nie  r o z u m ie m ,  c z e g o  o d e  m n i e  chcecie  — po w ied z ia ł  

do b i tn ie .  —  N ie  z n a m  a n i  w a s ,  a n i  ż a d n e g o  Rach...  R a f a ł a — 
p o p r a w i ł  n ie z r ę c z n ie .

A n to n i  u ś m ie c h n ą !  s ię  z  t r i u m f e m .

—  T ak , tak . R a c h w a l a ,  n ie  R a fa ła .N o ,  n ie ch ,  i t a k  będzie.. .  
C ze ka jc ie ,  no! —  c h w y c i ł  g o  za  ręk aw .

—  C o  z n o w u ?  —  s z a r p n ą ł  s ię  t a m te n .
—  C icho  —  s y k n ą ł  A n to n i .  —  S ły szy c ie?

W  głę bi u l i cy  p r z e d  n im i  s ły c h a ć  b y ło  ja k ie ś  g lo s y .  K toś  
;  w y m y ś la ł  po  n ie m ie c k u ,  r a z  po  r a z  d o b ie g a ły  s t a m t ą d  p o je ­

d y n c z e  s ło w a :  p a s s i e r s c h e i n ,  n a c h ta u s w e i s . . .

O b a j  o d r u c h o w o  zw ró c i l i  s ię  ku  p rzec zn ic y ,  lecz A n to n i  d o ­
s t r z e g ł  w  ś w ie t l e  l a t a r n i  n ie m ie c k ie  m u n d u r y .

—  T a m  s ą  t a k ż e  —  p o w ie d z i a ł  p rę dk o .

Z a t r z y m a l i  s ię  n i e z d e c y d o w a n i .  O d  s t r o n y  P l a c u  K a s z u b ­
s k ie g o  b ły s n ę ł y  r e f l e k to r y  s a m o c h o d u ,  n a  m g n i e n ie  o ka  w y r ­
w a ły  z c ien ia  ich s y lw e tk i  i z g a s ł y .  K to ś  z a p u s z c z a ł  s i ln ik ,  k tó ­
r y  n ie  ch c ia ł  z a sk o c z y ć .

— T ę d y  —  s z e p n ą ł  A n to n i ,  p o c i ą g a j ą c  za  s o b ą  B r o n k a .  —  
Z n a m  p rze j śc ie .

D o p a d l i  w y s o k i e g o  m u r u ,  k tó r y  o d d z i e la !  od  u l i cy  j a k i e ś  
s k ł a d y  i o g r o d y .

B a r n a t  u g ią ł  k o la n o ,  o p a r ł  n a  n i m  d ło n ie  sp lec io n e  p a l ­
ca mi.

—  P r z e z  te n  m u r .  P o d s a d z ę  w a s .  P r ę d k o .
T a m te n  j u ż  s ię  n ie  w a h a ł  —  n ie  b y ło  i n n e g o  w y jśc ia .  P o ­

s ta w i ł  s to p ę  n a  d ło n i a c h  A n to n ie g o ,  o d b i ł  s ię  w  górę ,  p r z e r z u ­
ci ł r a m ię  p rzez  k r a w ę d ź  m u r u ,  w d r a p a ł  s ię  n a  n ią ,  b p u ś c i ł  n o ­
gi  n a  d r u g ą  s t r o n ę  i p r z e w ie s z o n y  p o ło w ą  c ia ła  w y c ią g n ą !  
rękę ,  a b y  p o m ó c  t e m u  cz ło w ie k o w i ,  co  d o  k tó r e g o  n ie  m i a ł  
j e s z c z e  p e w n o ś c i  cz y  j e s t  p r o w o k a t o r e m ,  s zp ic lem ,  cz y  te ż  
ty lko  c i e k a w y m  n a t r ę t e m .

P r z e l e ź l i  o b a j  p r z e z  ów  m u r  i z e sk o cz y l i  n a  z iemię , w  c i e m ­
ność .  B a r n a t  m r u k n ą ł :  —  Tę dy ,  z a  m n ą  — 1  p r o w a d z i !  B r o n ­
k a  w ą s k im  p r z e j ś c ie m  m i ę d z y  j a k i m i ś  s z o p a m i ,  s to s a m i  c e ­
g ie ł i s t e r t a m i  desek . W y d o s t a l i  s ię  n a  ty ły  d u ż e g o  og rod u .

A n to n i  z a t r z y m a ł  się,  s i ę g n ą ł  po  p ap ie r o s y .
—  P a l ic ie ? '
C h ło p a k  w  m i lc z e n iu  s k in ą ł  g ł o w ą  i w z ią ł  p a p i e r o s a .  Zapali li .
B a r n a t  z a c i ą g n ą !  s ię  d y m e m .
—  N o  —  p o w ie d z ia ł ,  s p o g l ą d a j ą c  n a  s w e g o  t o w a r z y s z a  

z  g ó r y  —  to  b y ło  n ie ź le  z r o b io n e ;  w  s a m  cz a s .  A le  m o g l i  by 
w a s  w y s y ł a ć  z t a k im i  rz e c z a m i  t r o c h ę  w c z e ś n i e j ,  n i e  t u ż  p rzed  
g o d z i n ą  po l i cy jn ą .  D a le k o  s t ą d  m ie s z k a c i e ?

—  N ie  d a l ek o  —  o d r z e k ł  B ro n ek .
—  M a m  n a d z ie ję ,  że  n ie  m a c ie  p r z y  s o b ie  n ic  t ak iego . . .  h m ,  

co  by  s ię  m o g ł o  p r z y d a ć  poli c ji ?  N ie  p y t a m  n a t u r a l n i e ,  ty lko  
m a m  n a d z i e j ę  —  p odkreś l i ł .

—  Nie , n ie  m a m  —  m r u k n ą !  t a m te n .

—  A o n o c n ą  p r z e p u s tk ę  te ż  m o g l ib y  s ię  w a m  p o s t a r a ć  —  
d o rz u c i !  j e s z c z e  A n to n i .  —  No,  c h o d ź m y .  W y p r o w a d z ę  w a s  
n a  u li cę  i d a le j  r a d ź c i e  s o b ie  s am i .

R o z s ta l i  s ię  w  c i e m n e j  p rzec zn ic y .  B r o n e k  w y c i ą g n ą !  rękę ,  
B a r n a t  d o s t r z e g ł  t e n  g e s t  i  u ją !  j e g o  d łoń .

—  W iem ,  że  w a m  n a  im ię  B r o n i s ł a w  —  p o w ie d z ia ł  s t ł u m i o ­
n y m  g ło s e m .  —  M n i e  —  A n to n i .  To n a  r a z i e  w y s t a r c z y .  Szczę,- 
ś l iw s j  d ro g i .

O d w r ó c i ł  s ię  i o d s z e d ł  w  s t r o n ę  K a m i e n n e j  G ó r y ,  p o g w i ­
z d u j ą c  b ez t r o s k o ,  j a k b y  g o  n ie  d o ty c z y ły  ż a d n e  z a k a z y  i p r z e ­
p i s y  o k u p a c y jn e .  J a k  z a w s z e  był p r z e k o n a n y ,  że  u d a  m u  się 
bez  p r z e s z k ó d  w ró c ić  d o  d o m u .

R O Z D Z I A Ł  III .

U d a w a ł o  m u  s ię  wsz ystko ..  W  c i ą g u  n a s t ę p n y c h  d w ó c h  c i ę ż ­
k ic h  la t  o k u p a c j i  a n i  r a z u  n ie  p o w in ę ła  m u s ię  n o g a ,  choć  
s ię  nie  o s z c z ę d z a ł  i r y z y k o w a ł  b a r d z i e j  n iż  inni . P r z e r z u t y  l u ­
dz i z k r a j u  i b ro n i  —  do  k r a j u ,  ud z i a ł  w  d w u  z a m a c h a c h  g a  
j a k i e ś  w a ż n e  t r a n s p o r t y  w o js k o w e  i w  u w o ln ie n iu  s k a z a n y c h  
n a  ś m ie r ć  w ię ź n ió w  w G d a ń s k u ,  k o n ta k ty  z p a r t y z a n t a m i ,  a k ­
cj e  s a b o t a ż o w e  d a t y  m u  p r z y d o m e k :  „ S z a l e n i e c " ,  k tó ry  p r z e ­
j ą ł  j a k o  sw ój  p s e u d o n im , '  p r z e c h o d z ą c  pod  r o zk az y  G w a r d i i  
L u d o w e j  w r a z  ze  sw'ym o d d z i a ł e m  b o jo w y m .

D o k o ła  g in ę l i  lu dz ie ,  sz li do  o b o z ó w  k o n c e n t r a c y j n y c h ,  p a ­
dal i od  s a lw  e g z e k u c y jn y c h  p lu to n ó w .  B a r n a t  w ych o dz i ł  ca ło .  
N a p e ł n i a ło  go  to  d u m ą  i z u c h w a l s t w e m ,  G o tó w  byl w a ż y ć  się 
n a  k a ż d y  h a z a r d ;  t r z e b a  g o  by ło  p o w s t r z y m y w a ć ,  h a m o w a ć  
j e g o  p o c z y n a n ia ,  w y k r a c z a j ą c e  n i e r a z  p o za  ro z k a z y  d o w ód z-  

. tw a .
(1, 2, 3) (D . c. n.)

Broszury
które k a ż d y

powinien 
przeczytać

la  KAZAŁO się  nakładem  ..Książki I
v  W iedzy” kilka niezm iernie in tere­

su jących  brctfzur, które każdy pow i­
nien przeczytać. Bo b roszu ry te jasno l 
dobitn ie ukazują to w szystko, co jest  
t r e ś c ą  Program u W yborczego Frontu  
N arodow ego, to zn aczy to, co jest tre­
śc ią  n aszego życia i naszych zam ierzeń.

ROMAN WERFEL w b roszu rze pt. 
„POD SZTANDAREM FRONTU NARODO- 
WEGO“ om aw ia p oszczegó ln e  punkty  
program u w yborczego.

„Program  W yborczy to w ielk i plan  
pracy, w którym  jest m iejsce dla każ­
dego obyw atela  R zeczypospolitej, dla  
każdego Polaka p atrio ty”.

„SŁOWA PRZEKUTE W CZYN“ — bro  
szu ra  p ióra BOLESŁAWA WÓJCICKIE­
GO opow iada o program ie w yborczym  
z roku 1947 1 konfrontuje słow a w nim  
zaw arte z tym, co w ładza ludow a już  
dokonała.

„R zeczyw istość, w ykuw ana w ciężk iej  
bohaterskiej pracy przez naród polski, 
którem u przew odzi polska klasa robot 
nicza i jej aw angarda Polska ZJednoczo 
na Partia Robotnicza, przew yższy ła  naj 
śm ielsze punkty program u w yborczego  
z roku 1947, program u Bloku Stron­
nictw  D em okratycznych i Związków Za 
w odow ych ” — p isze Bolesław  W ójcic­
ki.

Interesującym  w ydaw nictw em  Jest 
broszura MARIANA STANIEWICZA — 
„DROGA WALKI O WIELKOŚĆ, SIŁE, O 
DOBROBYT POLSKI44.

Autor om aw ia zagad n ien ie uprzem y­
słow ien ia Polsk i, porów nując sytuację  
naszego kraju pod rządam i san acy jn y ­
mi, ze w spaniałym  rozw ojem  Polski 
dziś.

Marian Staniew icz dow odzi Jak d ecy ­
dujące o całokszta łcie  życia  naszej oj­
czyzny zn aczen ie ma uprzem ysłow ienie  
kraju, to znaczy p rzekszta łcen ie go z 
kraju roln iczego w p rzem ysłow o-rolni­
czy. Broszura w prostej form ie w yjaś­
nia skom plikow ano problem y ek on o­
m iczne, ukazuje w spaniało p ersp ek ty­
wy n aszego rozwoju I dow odzi, że 
ogrom ne tem po odbudow y naszego  kra  
ju ze zn iszczeń  w ojennych  1 w ielow ie­
kowego zacofan ia było m ożliw e Jedynie 
na podstaw ie uprzem ysłow ienia, dzięki 
którem u w zrosła  produkcja rolna, po­
prawiły s ię  w arunki życiow e 1 poziom  
kulturalny życia  m as.

O starej m atce, o  JeJ c iężk iej doli za 
dawnych czasów , o jej córkach, z któ­
rych Jedna stud iuje na m edycynie a 
druga, sz lifierz , otrzym ała m ieszkanie  
na MDM — napisała JANINA DZIAR- 
NOWSKA w b roszu rze pt. „SPOTKANIE 
NA PLACU KONSTYTUCJI'1. Opowiada­
nie ładnie, prosto napisane, mówi o pro 
stych  praw dach zaw artych w P rogra­
m ie W yborczym  Frontu N arodow ego — 
o praw ach, które zdobyły kobiety w  
Polsce Ludowej, o  pracy, suk cesach  l o 
Ich m iejscu  we Froncie Narodowym .

Napoleon

zlekceważył 
szanse... na niebie

M IE MIELIŚMY w iele okazji do oglą- 
dania nieba w ubiegłym  rozdesz- 

czonym  m iesiącu. Może p aździern ik  o- 
każe s ię  łaskaw szy. W arto sk orzystać  
z każdej okazji, by p opatrzeć na n ie ­
bo, na którym  zjaw ią s ię  d ość liczn ie  
gw iazdy spadające: 9 — tzw. Draconl- 
dy, od 12 do 23 — A rletydy, od 16 do  
22 — Orlonldy o najw iększym  n asile­
niu w  dniu 19 w ilości do 20 na god zi­
nę, w reszcie  od 30 do 17 listopada — 
Taurydy.

Z Innych zjaw isk: 5 będziem y m ogli 
og ląd ać poniżej K siężyca najw iększą  
planetę n aszego  układu — Jow isza. 
Kto ma dobrą lornetkę lub lunetę, mo 
że ob serw ow ać z 6 na 7 Jak K siężyc 

|  około północy będzie zakryw ał sw ą  
’ tarczą grom ad k ę gw iazd zw aną Pleja­

dam i. Od 16 do 30 m am y ostatnią sp o ­
sob n ość w tym roku obserw ow ania  na 
niebie przed nastaniem  św itu  — św ia­
tła  zw ierzyń cow ego.

W paźd ziern ik u  pojaw iać s ię  zacz­
nie na n aszym  n ieb ie p iękny gw iazdo­
zbiór Oriona. Nie trudno od naleźć te 
gw iazdy u góry  w trójkąt u łożone: z 
lewej stron y  p ierw szej w ielkości czer­
w ona B ete lgeu se oraz dw ie gw iazd y  
drugiej w ielkości, poniżej w szere g  
ustaw ione n ieco sk ośn ie  trzy gw iazdy  
drugiej w ielkości, tw orzące .pas Orlo 
na” I jeszcze  niżej jeszcze  Jeden trój­
kąt. w  którym  Jasna n ieb iesk a gw iaz­
da na praw o zw ie s ię  Rigel. Lud zw ie  
ten gw iazdozb iór Kosami albo K osia­
rzami.

To z tego w łaśnie gw iazdozb ioru  
profesorow ie z W szechnicy w  Lipsku, 
chcąc pochlebić Napoleonowi, zapro­
ponow ali. by część  gw iazdozb ioru  w yo  
dręb n lć l nadać mu im ię Napoleona. 
Cesarz Jakoś nie odpow iedział na tę 
p ropozycję 1 spraw a „rozeszła  s ię  po 

’ k ośc iach ” : Orion nie u tracił ani ..pa­
s a ”, ani ,.m iecza”, który tw orzą trzy  
d rob niejsze gw iazdy i w ca łośc i u trzy  
mał sw ą  nazwę, op iew any Już u Ho­
mera.

G WIAZDY, tw orzące Oriona są  bar
dzo in teresujące. B ete lgeu se — 

lew a w górnym  trójkącie to g w iezd ­
ny czerw ony olbrzym . R adziecki a- 
stronom  Kukarkin stw ierdził, że  
gw iazd a ta ..oddycha" — w n ieregu ­
larnych  ok resach  zw iększa  sw ą obję
tość i zm n iejsza . Dzięki tem u Jej
śred n ica  waha s ię  od 400 do 640 mi-* 
lior.ów km. Gwiazda ta zajm uje p rze­
strzeń  w ięk szą  niż orbita ziem i. Po­
siada ona stosu n k ow o niską tem pe­
raturę 3100 stopni i składu s ię  z g a ­
zów. Jak w odór, hel, pary m etali 1 
pary tlenków  m etali. Te rozpalone  
gazy są n iezm iern ie rzadkie: g ęsto ść  
m aterii tw orzącej gw iazd ę Jest d z ie ­
siątki m iliardów  razy rzadsza niż
woda.

Rlgcl (lewa w dolnym  trójkącie) 
jest objętościow o rów nież w iększa  niż 
słoń ce (3600 razy) I św ieci Jak 16.000  
słońc, a rozpalona Jest do tem pera­
tury 16.000 stopni.
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DYŻURY APTEK 5. X . br.»

, SPOŁ. Nr 16 — u l. T raugutta 57.
SPOŁ. Nr 9 — u l. K urzy Targ I.
SPOŁ. Nr 18 — Ul. O brońców  P okoju  41 
SPOŁ. Nr U  — u l. P iastow ska  38.
6. X. br. — te  sam e ap tek i.
DYŻURY SZPITALI 5. X . fcr.i 
m i e j s k i  N r 4 (w « * n . 1 chirurg.) — u l.

św . Józefa 2. 
w o j e w ó d z k i  (pedlatr.) — u l. 1 Maja 

Nr 8.
KLINIKA LARYNGOLOGICZNA — 01.

C hałubińsk iego 1  -
POGOTOWIE DENTYSTYCZNE I  6 -  

Sfódek sp e cja listy c zn y  — u l. D obrzyń­
ska 21/23 IV piętro, pokój 402 — godz. 
9—12 1 15—18 

k l i n i k a  OCZNA — u l. C hałubińskiego  
2-a, tel. 55-58 (sta ły  dyżur ok u listycz­
ny).

DYŻURY SZPITALI ». X . br.l 
k l i n i k a  c h i r u r g i c z n a  t  — u l. p o ­

n ia tow sk iego i.
K LINIK A WEWNĘTRZNA U  * -  Ul. Pa­

steura 4.
m i e j s k i  Nr 5 Cpedlatr.) — u l. K aspro- 

WlCża 64/60.
KLINIKA LARYNGOLOGICZNA — Ul.

G halublńsklego 2-a.
KLINIKA OCZNA — u l, C hałubińskiego  

2-a, tel 55-56 (stały dyżur o k u listycz­
ny)

D la  uczczenia X IX Z ja z d u W K P ( b )

otwarto nowe przedszkole
przy s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j w  W o js z y c a c h  

W nowych, fasnych salach

S Ł O W O  P O L S K I E S tr  5

bawić się będą dzieci 
spółdzielców, robołnikew 
i chłopów indywdualitych

P O W ITA ŁO  n a *  c h ó r a ln e :  „ d z ie ń  d o b r y “. D z ie c ia k i ,  n ie  s p u s z c z a ­
ją c  z gości z a c ie k a w io n y c h  s p o j r z e ń , j a d ły  k a s z k ę  n a  m le k u . P o ­

czątkow o n a  sa li panow ało  o n ie ś m ie le n ie ,  a le  s z y b k o  lo d y  z o s ta ły  p rze  
łam ane.

Spacerkiem,

P<5czta

W O t tA W IU
Osmy cud
W E W S Z YS T K IC H  urzędach  

pocz towych  przekazy  te legra­
f iczne  są realizowane w  jed n ym  
dłJ.iu. Nadawca nadaje k w o tę  p ie ­
n ię ż n ą  n p . w  Warszawie, a o d b io r ­
ca  o trzym u je  pieniądze w  t y m  sa­
m y m  dniu.

inaczej dzie je  stę to Urzędzie  
P o cz to w y m  na Kar  
lowicach.  Ditia 23 
bm. została nadana  
k w ota  1000 zł dla  
ob. J. K., zam iesz­
kującej  w  te j  pięk  
nej dzielnicy.

Pieniądze do tar­
ły  do odbiorcy do­
piero po 8 dniach. 
Naczelnik poczty  
na Karłowicach  
t łumaczył,  że  m t's i  
spraiodzić, czy  rze 

czywiście taka kw ota  została na­
dana.

Telegraf to d o b ry  t poSyteezny  
wynalazek. Za jego pośrednic twem  
załatwia się s p r a w y  w  tem pie  b ł y ­
skawicznym... ośmiu  dni.

P raw dz iw y  ósm y i u i  (wiata.. .
(Jak)

Ostatni
kupon konkursowy
u D N I U  d z is ie j s z y m  z a m l e s ^ a -  
"  m y  o s ta tn i  k u p o n , u p r a w n ia ­

ją cy  d o  w z ię c ia  u d z ia łu  w  n a s z y m  
konkursie  f i lm o w y m . S p ó ź n ie n i  
k a n d y d a c i n a  r a d io , t e c z k ę ,  a b o ­
nam en t d o  k in a , lu b  c ie k a w ą  k s ią ż ­
k ę w in n i w y p e łn ić  b e z z w ło c z n ie  t e n  
kupon i w y s ła ć  lu b  p r z y n ie ś ć  g o  o -  
sobiście (sp a c e r  to  z d r o w ie )  d o  r e ­
dakcji.

W  n a s tę p n y m  ty g o d n iu  z b ie r z e  
e!ę ju r y  k o n k u r s o w e , p o  c z y m  o g ło ­
s im y  l i s t ę  z w y c ię z c ó w .

Kupon k on k u rsow y
Która scena i  film u , w yśw ie tlan ego  w  

ramach Dni F ilm u P o lik ieg o , irob lła  na 
m nie najw iększe wrfcieftift t dlŁczegó? 
Tytuł film u • • • * • » * • •

i i • > « • •  < • « • # • » )  i •

 .
Opis sceny    . . .
 • • • » • • • • * * • «

Uzasadnienie

Imię 1 n azwisko  u cz es tn ik a  k o n k u r s u  • 

Dt>Kłs d n y  a d r e s  . . . . . . .

W rażie potrzeby do kupónu można  
d ołączyć obszern iejsze uzasadnieni* fti 
oddzielnej kartce papieru.

Z BY SIO  Bolczak, w iercąc  się na 
m ałym  k rzese łk u , zaczął p ro ­

sić o „ repetę" . G łosik m ałego  zm o­
b ilizow ał w szystk ich . N aw et n a j ­
b ard z ie j m ilczące rodzeństw o, J a ­
sio  i I re n k a  C um ek o raz B asia  
Sobkow , k tó re j ojciec je s t człon­
k iem  spó łdzie ln i p ro d u k cy jn e j w 
W ojszycach, zaczęły m ów ić chó­
rem , p rzek rzy k u jąc  jed n o  d rug ie .

— C hcem y się baw ić! C hcem y się 
baw ić! A  Zbysio p rzy jd z ie  do nas, 
ja k  skończy d ru g ą  porcję.

— Czy m ogę zaśp iew ać p iosenkę 
o laleczce? Je s t  bardzo  ład n a  — 
dodała  z n a jg łębszym  p rzek o n a­
n iem  5-c io le tn ia  Ja d za  Ja w o rsk a .

— S łucham y  w szyscy, ty lk o  p ro ­
szę o ciszę — w ychow aw czyni W ła­
dy sław a  P iasecka  k la sn ę ła  w ręce.

T a k  rozpoczął się p ierw szy  r a ­
dosny dzień  w łyCiu now ego 
przedszkola , u ruchom ionego  przy 
p rzo d u jące j spó łdz ie ln i p ro d u k ­
c y jn e j w W ojszycach.

N A  C Z E S C  X I X  Z J A Z D U  W K P (b )

P O W S T A N I E  p r z e d s z k o la  n r  
29 p r z y  s p ó łd z ie ln i  w  W o j­

s z y c a c h , łą c z y  s i ę  ś c i s łe  z  w y k o ­
n a n ie m  z o b o w ią z a ń , p o d ję ty c h  
p rze d  k ilk o m a  ty g o d n ia m i p rze z  
c h ło p ó w  w o j s z y c k ic h  d la  u c z c z e ­
n ia  P r o g r a m u  F r o n tu  N a r o d o w e ­
g o  i X I X  Z ja z d u  W K P (b ).

— G dy dziec iak i z n a jd ą  się  w  
p rzedszkolu , sp oko jn ie j będzie m oż­
na  p raco w ać  — orzekł ob. Szyk, 
członek zarząd u  spó łdzie ln i, gdy 
chłopi zw rócili się do niego z p ro ­
śbą  o radę. — B ędą tam  m ia ły  za­
pew n io n ą  fachow ą opiekę, nauczą  
się ład n y ch  p iosenek . Do p rzed ­
szkola będ ą  m ogły się Zapisyw ać 
dzieci n ie  ty lk o  z naszej spó łd z ie l-  
.ni, a le  też  rodziców  p ra cu jący ch  w  
zak ład ach  w roc ław sk ich , o raz  chło 
pów  in d y w id u a ln y ch .

G dy po W ojszycach rozeszła  się  
w ieść o zobow iązan iu  spółdzielców , 
zapanow ało  żyw e po ruszen ie  w ko ­
le  L ig i K obiet. P o d  p rzew odn ic­
tw em  ob. M arii A ugustynow iczow ej 
kob ie ty  zgłosiły się sa m o rzu tn ie  do 
p racy . Z jed n o p ię tro w e j, zd ew a­
sto w an e j w illi n ik ły  szybko  gruzy, 
w yw ożone fu rm a n k a m i do  n ie d a le -  ' 
k ich  g lin ianek . W ydział O św iaty  
P rezy d iu m  W RN sk ie row ał do W o j- 
szyc b ry g ad ę  m u ra rsk ą , k tó ra  po­
m ogła spółdzielcom  w  tru d n ie j­
szych p racach  rem on tow ych .

W c z o r a j , w  p r z e d d z ie ń  o t w a r ­
c ia  X I X  Z ja z d u  W K P (b ), m ie s z ­
k a ń c y  W o js z y o  w y k o n a l i  s w e  z o ­
b o w ią z a n ie .  4 0 -c io r o  d z ie c i  p r z e ­
k r o c z y ło  p o  r a z  p ie r w s z y  p r ó g  
n o w e g o  p r z e d s z k o la ,

D Z IE C IĘ C Y  R A J

I Z  IER O W N IC ZK A  przedszkola , 
ob. Ja n in a  A naszew ska, op ro ­

w adza n as  z d u m ą  po sa lk ach , w 
k tó ry ch  czuć jeszcze św ieży la k ie r  
i zap raw ę  m u ra rsk ą .

P r z e c h o d z im y  z p o k o ju  d o  p o ­
k o ju . W s z ę d z ie  c z y ś c iu tk o , n a  
ś c ia n a c h  w is z ą  k o lo r o w e  o b r a z k i  
z k r a s n o lu d k a m i, n a  s to l ik a c h  s to  
j ą  k w ia ty ,  n a  p ó łk a c h  p e łn o  z a ­
b a w e k . Z  d a le k a  d o la t u j e  n a s  
g w a r  r o z b a w io n y c h  d z ie c i.

Na raz ie  czynny  je s t tu  jed en  od ­
dział, a le  gdy skończy się p o rząd ­
kow anie  p a r te ru , p rzedszko le  b ę ­
dzie m ogło p rzy jąć  jeszcze d o d a t­
kow o 40 dzieci, z ap ew n ia ją c  im  
rad o sn e  i beztro sk ie  spędzen ie  cza­
su. (v\

Wzorowy lokal 
wyborczy
uiządziławOltarzynie
D y re k c ja  P oczt
M IM O, iż  t e r m in  sp raw d zan ia  

l is t  w yborczych  u p ły n ą ł w  u -  
b ie g łą  niedzielę, K om isje  O bw odo­
w e p e łn ią  n ad a l codzienne dyżury . 
P rz y jm u ją  one in te rw en c je , w y ja ­
śn ia ją , a n iek ied y  n a w e t sp ra w d z a ­
ją  jeszcze w  lis tach  w yborczych 
nazw iska  tych , k tó rzy  w  ok resie  
sp raw d za n ia  p rzeb y w ali poza W roc 
ła w ie m .

Do zad ań  kom isji na leży  rów nież  
pom oc p rzy  p rzy go tow yw an iu  lo ­
k a li w yborczych . W sp ó łp racu ją  one 
w  ty m  zak res ie  z zak ład am i p racy , 
k tó re  o b ję ły  p a tro n a ty  n a d  poszczę 
gólnym i obw odam i.

D oskonale  z ro li p a tro n a  w y w ią ­
zu je  się O kręgow a D y rek c ja  Poczt 
i  T elegrafów , k tó ra  u rząd z iła  b a r ­
dzo ład n y  lo k a l w yborczy  w  O łta -  
rzyn ie  p rzy  u l. P ia s tó w  86.

S y s te m e m  g o s p o d a r c z y m  D yrek  
Cja c a łk o w ic ie  w y r e m o n to w a ła  bu 
d y n ek  ś w ie t l i c y ,  o d n o w iła  g o , z a ś  
w nętrze  p r z y o z d o b iła  f ir a n k a m i,  
d y w an am i i k w ia t a m i.
N iechaj in ic ja ty w a  D y rek c ji 

Poczt będzie  m ob ilizu jącym  p rzy ­
k ład em  dla innych  zak ładów  pracy.

______________________ (J )

2500 kg ryb
w y ło w ią
w  b ie ż . '  m ie s ią c u  
p r a c o w n ic y
Spółdzielni Rybackiej
Z OKAZJI w yborów  do Sejm u  

i X IX  Zjazdu W. K. P.(b) za­
łoga Spółdzielni Rybackiej podję­
ła szereg zobowiązań.

I tak: zespół drugi pod k ierow ­
nictw em  Henryka Stankiew icza zo­
bowiązał się w  m iesiącu paździer- 
niku dokonać odłow u 400 kg. ryb, 
zespół Nr. 6 pod kierow nictw em  
G ąclow skiego postanow ił dostar­
czyć spółdzielni 600 kg. ryb. w tym  
sam ym  m iesiącu, zespół Nr. 7 pod 
kierunkiem  Józefa G enstego pod­
jął zobow iązanie dokonania odło­
w ów  1000 kg. ryb. C złonkow ie ze­
społu pracującego na staw ach w  
K otowicach postanow ili dostarczyć 
500 kg. ryb.

Cala załoga Spółdzielni R ybac­
kiej zobowiązała się w ykonać ro­
czny plan odłow ów  do dnia 25 l i ­
stopada.

N a uw agę zasługuje fakt, że k ie­
row nik zaspołu pierw szego ob. 
Franciszek Błaszkow ski oraz ryba­
cy  Lipiński i M ieczkowski w ykona­
li plan odłow u ryb za m iesiąc  
w rzesień  na Odrze 1 jej zalew i­
skach w  350 proc.

8d godz. 6 do 10 
i  od 13 do 19
o t w a r t e  b ę d ą
sklepy piekarnicze

ELEM spraw niejszego zaopa-
^  trzenia m ieszkańców  W rocła­

w ia w pieczywo, Pow szechna Spół­
dzielnia Spożyw ców  w e W rocławiu 
zaw iadam ia, że w każdą niedzielę  
i św ięta  czynne będą w godzinach  
11 — 17 następujące sklepy piekar­
nicze:

Nr. 49 ni. Stalingradzka 4, nr 
61, ul. Traugutta 89, nr 32 ul. Po­
m orska 3, nr 9 ul. O lszew skiego  
77, nr 30 P lac Ż uław skiego (K ar­
łowice), nr 13 ul. Boi. K rzyw o­
ustego 307 (Psie Pole), nr 2 ul. 
Sredzka 10 (Leśnica), nr 49 ul. 
K oilątają 15 (spożywczy, stoisko  
piekarniane).
Ponadto, celem  udogodnienia czy 

nienia zakupów przez ludzi pracy, 
sk lepy branży piekarnianej czynne 
będą od dnia 4. 10. 1952 r. w  go­
dzinach od 6 — 10 i od 13 do 19.

N o t a t n ik

SPÓŁDZIELNIA PRACY „ODGROM“ 
zaw iadam ia że punkt usłu gow y nr 1 

zóstał p rzeniesiony z UL. OLEŚNICKIEJ 14 
fi* PLAC UNIWERSYTECKI 12 

P rzy p un k cie tym  prow adzi Spółdzielnia  
skup  i sprzedaż sprzętu  e lek tryczn ego , go ­
spodarstw a dom ow ego oraz m ateriałów  
elek tro -in sta lacy jn ych  1 odgrom ow ych .

lijRók

FACHOWCY POSZUKIW ANI

PRACOWNIKÓW DO STRAŻY FRZEMYSŁO 
WE J zatrudni DYREKCJA WROCŁAWSKICH 
ZAKŁADÓW  METALURGICZNYCH. Zgłoszenia  
p rzyjm u je DZIAŁ KADR, WROCŁAW, UL 
ZMIGRODZKA 143. 1632k

MURARZY, POMOCNIKÓW MURARZY, MA­
LARZY KW ALIFIKOW ANYCH, HYDRAULI­
KÓW, POMOCNIKÓW HYDRAULIKÓW , ELEK­
TRYKÓW KW ALIFIK OWANYCH, PRACOW- 
NIKOW NIEKW ALIFIKOW ANYCH zatrudni 
SPÓŁDZIELNIA PRACY „TECHNIKA DOLNO­
ŚLĄSK A", WROCŁAW, PODWALE 75.

________  1637k

O głos ze n ia  drobne

POTRZEBNA starcza
gospodyni. W rocław -Za- 
lesie , K arłow icza 6 (w a­
runkow y przystanek  9, 
16, 17). 12805g

POTRZEBNA pom óc do­
m ow a dochodząca. Z gło­
szen ia  W rocław, Ś w ier­
czew sk iego  34 m . 9, godz. 
16—18. 12813g

II A M ; ,  o  w ts
ZGUBY

STARSZYCH k s i ę g o w y c h , w y k w a l i f i k o ­
w a n y c h  TECHNIKÓW MECHANIKÓW, S P R Z Ę  
TOWCOW BUDOWLANYCH I IN Ż Y N IE R A  M E ­
CHANIKA NA KIEROWNICZE S T A N O W IS K O  
p rzyjm ie WROCŁAWSKIE ZJEDNOCZENI. 
ROBOT LĄDOW O-INZYNIERYJNYCH D Z IA Ł  
KADR, WROCŁAW, PLAC P O W S T A N C O W  
SLĄSK lCH 11. 1G44K

MONTEROW, SPAW ACZY, HYDRAULIKÓW  
oraz PRACOWNIKÓW NIEW YKW ALIFIKOW A­
NYCH (Kobiety i m ężczyźn i) zatrudni n a ty c h ­
m iast WROCŁAWSKIE ZJEDNOCZENIE IN­
STALACJI PRZEMYSŁOWYCH — Z A R Z Ą D  
BUDOWLANO-M ONTAŻOWY Nr 1, W R O C Ł A W , 
UL. PUŁASKIEGO Nr 22. W ynagrodzenie a k o r ­
dow e. Prace na m iejscu  i  n a  w yjazd . 1650k

Zd u n ó w  n a  p i e c e  p o k o j o w e  s t a ł e  
i  p r z e n o ś n e , k u c h e n n e , r e s t a u r a c y j ­
n e  I STOŁÓWKOWE rów nież MONTEROW- 
fcDUNOW DO ROBÓT NA PIECE PIEKARSKIE  
NÓWS I GENERALNE REMONTY W S Z E L K IC H  
TYPÓW poszuk u je RZEMIEŚLNICZA SPÓŁ­
DZIELNIA PRACY ZDUNÓW „OGNISKO" WE 
WROCŁAWIU, UL. OBROŃCÓW POKOJU 25. 
W ynagrodzenie a k o rd o w e  w g  U kładu Z b io ro ­
w ego  Pracy w  B u d o w n ic tw ie .  Z g ło s z e n ia  p i ­
sem ne i osobiste przyjm u je KIEROWNIK K A D R .

1612k

MONTEROW SAMOCHODOWYCH, PRACOW ­
NIKÓW PRZEŁADUNKOW YCH. KIEROWCÓW  
SAMOCHODOWYCH I i II KATEGORII p r a w a  
jazdy, KIEROWNIKA STACJI OBSŁUGI o r a :  
MAJSTRA ST. OBSŁUGI zatrudni n a ty c h m ia s t  
PK S WE WROCŁAWIU, UL. KOŚCIUSZKI 133 
W ynagrodzenie w g staw ek  akordow ych. Z gio- 
s z s n i a  os?Dlste w  d z i a l e  k a d r ,  pokój N r o 

i lQ57js

Pracownicy Muzeum  
Śląskiego
robotnikom
P a f a w a g u '
1 PAŹDZIERNIKA Biuro Spo­

łeczno1̂ -  O św iatow e Muzeum  
Śląskiego zaw arło z radą zakłado­
w ą ^Fafawagw" • umowę. o w spół­
pracy "w zateitesig popularyzacji za­
gadnień sztuki i kultury m aterial­
nej wśród robotników.

Już dzisiaj robotnicy w ysłuchają  
odczytu ilustrow anego przeźrocza­
mi o pierwszej kolei żelaznej na 
Dolnym  Śląsku.

W październiku, pracow nicy  
M uzeum w ygłoszą dalsze poga­
danki o pochodzeniu człow ieka, 
rozwoju narzędzi, realizm ie w  
m alarstw ie polskim , sztuce ro­
syjsk iej i radzieckiej.
Na podstaw ie um ow y urządzane 

będą w ycieczki robotników do 
Muzeum. Ś w ietlica  fabryki będzie 
m iejscem  organizow ania w ystaw  
przenośnych jak np.: sztuka rosyj­
ska w  reprodukcjach.

O  W dniu d zisiejszym  na Targach  
Jesienn ych  MHD otw arte będą w szyst­
k ie sto iska, bogato zaopatrzone w  no­
w y asortym en t tow arów  chem iczn ych , 
k osm etyczn ych , #ga lan teryjnych , poń­
czoszn iczych , dzianych itp  W stoiskach  
działu skórzanego można b ęd zie zaopa­
trzyć się  w  o b u w ie  m ęsk ie, dam sk ie i  
d ziecięce.

©  D odatkow y rozdział bonów  m lęsn o-  
tłu szczow ych  na m iesiąc październik, 
od będzie s ię  w dniach od 8 do 12 bm., 
a rejestracja tych bonów  trw ać będzie  
od 9 do 15 bm . W  dniach od 10 do 20 hm 
w yd aw an e będą bony na m iesiąc listo ­
pad wg. dotych czasow ego  system u.

O  Skórzana teczka z książkam i Jest 
do odebrania u 2nalazcy, ob C zesław y  
P rzeżdzieck lej zam . w e W rocław iu, ul. 
T raugutta 98/100 m. 12.

O  D zie ln icow y K om itet W yborćzy  
Frontu N arodow ego dzie ln icy  I organi­
zu je  w  poniedzia łek  6. 10 godz 10 w  lo­
kalu przy u licy  R uskiej 37/38 (CHPD) 
odpraw ę dyrek torów  i p rzew odniczą­
cych Z akładow ych K om itetów  W ybor­
czych  Frontu N arodow ego z zakładów , 
będących op iekunam i O bw odow ych Ko­
m ite tów  W yborczych Frontu N arodow e­
go od I do XII. O becność ob ow iązkow a.

@ D zie ln icow y K om itet W yborczy  
Frontu N arodow ego d zie ln icy  I organi­
zu je  w  poniedzia łek  6. 10. br. o  godz. 17 
w lokalu przy u licy  R uskiej 37/38 (CHPDą 
odpraw ę -  sem inarium  z udziałem  człon  
k ów  w szystk ich  O bw odow ych 'K om ite­
tów  W yborczych Frontu N arodow ego  
od I do XII. O becność obow iązkow a.

{ f w f ó Ó w f r K A
i ą/wi j ? %

TEATRY
PAŃSTW OW A OPERA i -  godz. 19 -

„C zerw ony m ak".
POLSKI — godz. 12 — „Człowiefc z ka­

rabinem "; godz. 19 — „A ngelo". 
KAMERALNY — godz. 19 — „M agazyn  

mód"1. ,
MŁODEGO WIDŻA —- godź 11 — ,,B łysz­

czący klucz"; godz. 16 — „Sam bo 1 
lew'* w  św ietlicy  WSK — godz. 19.30 — 
„W odew il warszawski'*.

WYSTAWY
MUZEUM SL. *- P lac W ojew ódzki — 

„G aleria m alarstw a p olsk iego 1 śred­
n iow ieczna sztuka śląska**; „Śląsk  
starożytny**, „P olsk a  ceram ika arty­
styczna**.

DOROCZNA O kręgowa W ystawa Zw iąz­
ku Polsklcb  A rtystów  -  P lastyków . 

R I N A

Ś l ą s k  — ul Ś w ierczew sk iego  67 
„Zakazane piosenki"  (polski) od lat 12 
godz. 14, 16. 18, 20.
6. X . — „E xpress M oskwa — Ocean  
Spokojny (radz.), godz. 16. 18, 20. 

W ARSZAWA — ul. Fredry Nr 18 — 
„Na k alkuckim  bruku (ind.) od lat 12, 
godz. 13.45, 16. 18.15, 20.15.
6. X. — „Pani D erry" (w ęg.), godz, 
16. 18, 20.

PRZODOW NIK — u l. Przodow ników  
Pracy — „M ury M alapagl" (franc.), od  
la t 14, godz. 15, 17.15, 19 30.
6. X. — „Z aręczyn y Koronny Schm idt"  
(NRD), godz. 17 i 19.15.

SCALA — u l. M ikołaja Nr 27 —
„W yspa szczęścia"  (w ę g )  od lat 18, 
godz. 14, 16, 18, 20.
6. X. — „U lica graniczna" (polski), 
godz. 16, 18, 20.

POKÓJ — T eren y  W ystaw ow e — 
n ieczyn ne . .

POLONIA — ul. 2erom sk lego  nr 63 — 
„D alek o od M oskwy" (r a d z ), od lat 
12. godz. 13.45. 16. 18 30, 20.30.
6. X. — „B ez adresu" (franc.) godz. 
16, 18.15, 20.30.

PIONIER — ul. Stalina nr 71 —
„Z łod zieje row erów " (w ioski), od lat 
14, godz. 14, 16, 18, 20.
6. X. — „Szalony lotnik" (radz.), godz. 
16. 18. 20.

TĘCZA — ul. K ościuszki Nr 177 —
„Pogrom ca atam ana" (radz.), od lat 
12, godz. 14, 16, 18, 20.
6. X. — „H istoria jakich  w iele"  (c te -  
ski), godz. 16, 18, 20.

FAMA — P sie  P ole — Skandal w 
C lochem erle"  (franc.) od lat 18, godz. 
15.30, 17.45, 20.
6. X. — „Górą d ziew częta"  (radz.), 
godz. 19.

LETNIE — „A w antura na wsi"
(czeski), godz. 19.

DWORCOWE — D w orzec G łów ny — 
R ozm aitości — godz. 16, 17, 18, 19, 20, 
21, 22 i 23.

ROBOTNIK — Leśnica ■— „Stalow e ser- 
ca** (polski), od lat 12, godz. 14, 16, 18 
i 20.

N ie  z w le k a ć  
z dostarczaniem 
zapotrzebowań 
na bony
m iąsno-tiuszczowe

LEKARSKIE

D O M E K  je d n o r o d z in n y  
n a  p e r y f e r ia c h  W ro c ła ­
w ia  (4 p o k o je  z  k u c h n ią  
s k a n a l iz o w a n y ,  g a z , e l s k  
t ry c z n o ś ć ,  s a d ,  40 d rz e w , 
30 k rz e w ó w )  w y d z ie r ż a ­
w ię . D o ja z d  t r a m w a -  

I p o c ią g ie m . O fe ii .y  
, ,S ło w o “  p o d  „ J e d n o - ;
r o d z in n y " .  _   _____12714g
S Z C Z E N IĘ T A  -  p in c z e r - !  
k i  r a s o w e  d o  s p r z e d a n ia .1 
W ro c ła w , K l a r y  Z e tk in
73/4. ________________ 12807g
S F R Z E D A M  r a d io  „ P io -  

in ie r " .  W ro c ła w , L o m p y  
22 m . 3 — b o c z n a  D a ­
s z y ń s k ie g o .  _______ 12814g
S P R Z E D A M  o w c z a r k a 1 
a z ja ty c k ie g o ,  k r e d e n s  
p o k o j o w /  i m a g ie l  d o ­
m o w y . W ro c ła w , R v n e k
38 rn. 5.____________ 12816g
S P R Z E D A M  s a m o c h ó d  
o s o b o w y  n a  c h o d z ie .  
W ro c ła w , P I . G r u n w a ld z  
k i  78/8. 12825g
S P R Z E D A M  k u c h e n k ę  
g a z o w ą  z p i e k a r n ik i e m ,  
k r e d e n s  k u c h e n n y .  W ro ­
c ła w , K a to w ic k a  27'2.

. |___________  1282Sg
: K U P IĘ  a u to  o s o b o w e  w  

d o b r y m  s ta n i e .  W ia d o ­
m o ść  W ro c ła w , T r a u g u t ­
t a  35/21. 12374g
S P R Z E D A M  r a d io  „ E la u  
p u n k t  i „ P i o n ie r "  o a -  

I t e r y jn y  n o w y . W ro c ła w ,
; O tw a r ta  4/13. 12862g
i COSZUIUWANIŁ

,| PliACY
: M A S Z Y N IS T K A  s e k r e -  
. t a r k a  ( d łu g o le tn ia  p r a k -  
- t y k a )  p r z y jm ie  p r a c ę  
. z le c o n ą .  C ferly  „ S ło w o "  
■ 1-Cd 1231385

UNIEWAŻNIAM skra­
dziony p ieczątk ę firm o­
wą „W ytw órnia C ukier­
nicza, Z łoty P otok , Wro­
cław, N ow ow iejsk a  40". 
C zechow ski Józef. 
__________ 12833g

LO K A L E

ZAMIENIĘ 2 pokoje, k u ­
chnię, łaz ien k ę, przed­
pokój w e W rocław iu  
T raugutta na w ięk sze  z 
ogródkiem . O ferty „S ło­
wo" pod „W illow e".

12760g

PO SZUKUJĘ pokoju  
sub lokatorsk iego  naj­
chętn iej w  pobliżu k li­
nik . O ferty „Słow o" pod  
„K om orne obojętne" .

12887g

WOLNE POSADY

POTRZEBNA sam odziel­
na gospodyni. W arunki 
dobre. Z głoszenia ze 
św iadectw am i W rocław- 
K rzyki, Ten isow a 14, 
godz. 16—18. 12827g

PO SZUKUJĘ pom ocy  
dom ow ej. W arunki do­
bre. R eferencje pożą­
dane. W rocław, Łąka 
Mazurska 7 m. 2 (boczna  
T oruńsk iej). 12818g

[POTRZEBNA pom oc do­
m ow a, u m iejąca obcho­
d z ić  się  z dziećm i. Wro- 
cław -K arłow ice , Boya  
iZ eleń sk ieeo  70/2.

12770H

C z y ta jc ie  
i prenum erujcie

" S t O W O

Dr m ed. JUREWICZ '■ 
A leksy, g in ek olog  p rzyj­
m uje: W rocław, ul. R ej­
tana 12 m. 5 (róg K ołłą­
taja) w  godz. 16—18. |
 __  12838g

ROŻNE 
ZGINĘŁA dnia 2. X. 52 r. 
teczka jasn o-b iązow a, za 
w ierająca  portfel brązo­
w y  z d okum entam i oso­
bistym i: książeczka w oj- i 
skow a, św iad ectw o szkol i 
ne, zaśw iad czen ie pracy , 
itp. na nazw isko  Mróz • 
Józef. Ł askaw ego zna- ; 
lazcę proszę o zw rot do- j 
kum entów  za w ysok im  ! 
w ynagrodzen iem  na / 
adres: W rocław, ul. W ie­
luńska 2. 128tilg ,

ODSZCZUR2ANIE, od - 1 
p lu sk w ian le  itp . w yk o- ! 
n u je  P rzed sięb iorstw o i 
P aństw ow e D erod in sek - j 
cja, D elegatu ra w e 1 
W rocław iu, Ui. O ław ­
ska 74. 1640k

W TRAM W AJU Nr 1 na 
trasie ż ul. N ow ow ie j­
skiej na pl. G runw aldz­
ki dnia 2. X. 1932 r. w  
godzinach rannych zgu ­
biono bransoletkę pa­
m iątkow ą. U czciw ego  
znalazcę w ynagrodzę. 
W rocław, ul. B. Prusa 
17 m. 3 w  godz. popo­
łu d niow ych . 12343g

POSZUKUJĘ w y k w a li­
fik ow an ego  n auczyciela  
tańców , k tóry  u dziela ł 
by le k c ji w e w łasnym  
m ieszkania  D obrze w y ­
nagrodzę. O ferty „S ło­
wo" pod „12815".

11315g ;

\ \  SZ Y S T K Ifi u rzęd y  dzieln ico- 
• '  w e  n a rz e k a ją , że zak ład y  p r a ­

cy n ie  d o sta rcza ją  na czas zap o trze­
b ow ań  na bony  m ięsno  -  tłuszczo­
w e, lu b  też  p rz y sy ła ją  je  d osłow ­
n ie  w  o sta tn im  dn iu , tzn . 20 k a ż ­
dego m iesiąca.

W  rezu ltac ie , p raco w n icy  o trz y ­
m u ją  bony często w o sta tn im  dn iu  
re je s tr a c j i  a n iek iedy  n a w e t póź­
n ie j. S tw .arza to  konieczność do­
d a tk o w y ch  re je s tra c j i  i b ardzo  u -  
tru d n ia  p racę  u rzędom  dzie ln ico­
w ym , k tó re  w d n iach  od 15 do 20 
każdego  m iesiąca, w yczek u ją  na r e ­
fe ren tó w  so c ja ln y ch  poszczegól­
nych placów ek,

D o  ta k ic h  o p ie s z a ły c h  z a k ła d ó w  
p r a c y  n a le ż ą  m . in .:  P K P  P r a c z e  
O d r z a ń s k ie , S p ó łd z ie ln ia  P r a c y  
W łó k n ia r z , S p ó łd z ie ln ia  S z e w s k o -  
C h o le w k a ,r sk a  „ Z w ią z k o w ie c " ,  
F a b r y k a  P ie c z y w a  C u k ie r n ic z e g o  
„ Z w ią z k o w ie c "  i w ie l e  in n y c h .  
P rzy p o m in am y  rów nież, że grzbie 

t y  bonów  w raz  z pozostałym i k u p o ­
nam i należy  p rzechow yw ać do 
trzech m iesięcy, gdyż m ogą być po ­
trzebne. T ak  np. w bieżącym  m ie­
siącu na  k upony  w rześn iow e w y d a­
w an e  będą  śledzie. (J)

Alkohol —
F w ó j  w r ó g  /

OGRÓD ZOOLOGICZNY -  ul W róblew  
sk lego  1 — otw arty  od godz 9 do 17. 
PORANKI KIN WROCŁAWSKICH  

w cJnlu 5. X. 1952 r.
ŚLĄSK — „stlep an  Razin (radz.), godz. 

11-ta.
WARSZAWA — „O pow ieść leśna" (radz ) 

godz. 10.30 1 12..
SCALA -  „O ddział Z-S" (czeski), godz. 

ll-ta .
PRZODOWNIK -  „A rinka" (radz.), go ­

dzina u .
„POLONIA" — „O pow ieść o  praw dzi­

w ym  człow ieku"  (radz ) godz. 12. 
PIONIER — „Fostrach mórz" (radz.) 

godz. 11.
TĘCZA — „K utuzow " (rad z), godz.

11.30.
FAMA — . Czerwony kraw at" (radz.), 
godz. 13.45,

| 5

Październik
Niedziela

P lacyda

W schód słońca  —  godz. 5.43. 
Z achód słońca —  godz. 17.04.

Zobowiązania na cześć M Zjazdu WKP(b)
pomogły załodze WPZ8

w  p rz e d te rm in o w y m  w y k o n a n iu  
p la n u  ro czn eg o

J ESZCZE n ie  m inęło  w rażen ie , ja k ie  w y w arł n a  m n ie  ?! K ongres 
In żyn ierów  i T ech n ik ó w  P o lsk ich  — m ów i inż. A dam  G ard ę  z 

W rocław skiego  P rzem ysłow ego  Z jednoczen ia B udow lanego n r  1 — 
a  ju ż  po pow rocie  do W rocław ia  sp o ty k a ją  m nie now e w zruszen ia .

Z ak ład  nasz w ykonał p!an rocz 
ny w dn iu  3 bm . w 102,9 proc., a 
do końca ro k u  zobow iązał się wy 
konać go w 112 proc. To w ielk ie 
św ię to  d la  p racow ników  naszej 
p laców ki.
W r a z  z in ż y n ie r e m  G a r d ę  c a ła  

z a ło g a  W P Z B  n r  1 d u m n a  j e s t  ze  
s w o ic h  o s ią g n ię ć .  C ie s z ą  s i ę  w s z y ­
s c y .  I Z M P -o w ie c  W ła d y s ła w  M a ­
s ło w s k i ,  w y k o n u j ą c y  282 p ro c . n o r ­
m y  i H i ld e g a r d a  N o w a k , w y r a b ia ­
ją c a  380 p ro c ., J a n  L a tu s e k , J e r z y  
Z ia jk a  i  w ie lu ,  w ie lu  in n y c h  p r z o ­
d o w n ik ó w , k tó r z y  s w o im  c o d z ie n ­
n y m  p r z e k r a c z a n ie m  n o r m  p r o d u k ­
c y j n y c h ,  p r z y ś p ie s z a l i  t e r m in  w y ­
k o n a n ia  p la n u  r o c z n e g o .

W ykonan ie  tego p lan u  p raw ie  
n a  3 m iesiące przed te rm in em , to 
w y n ik  rea lizac ji zobow iązań p o ­
dejm o w an y ch  przez załogę. D la 
uczczenia w yborów  do S ejm u i 
X IX  Z jazdu  W K P(b), p raco w n i­
cy postanow ili w ykonać d o d a tk o ­
w ą p ro d u k c ję  w arto śc i 1 m iliona 
zło tych. Dziś ju ż  poszczególne b u ­
dow y i b ry g ad y  p o d e jm u ją  d o ­
d a tk o w e  zobow iązan ia . 
S z c z e g ó ln ie  c e n n e  j e s t  z o b o w ią z a ­

n ie  z a ło g i  b u d o w y  Ś w ie b o d z ic e ,  
k tó r a  w  p ie r w s z y m  z o b o w ią z a n iu  
p o s ta n o w iła  s k r ó c ić  t e r m in  b u d o w y  
0 10 d n i , a  o b e c n ie  w  d o d a tk o w y m  
z o b o w ią z a n iu  s k r ó c ić  t e r m in  o 61 
d n i.
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Kalendarzyk
imprez

Godz. 9 — korty  Gwardi&c — p ó łf i­
nałow y m ecz \ten isow y o m istrzostw o  
Polsk i B u d ow lani Opole — G wardia  
W rocław.

Godz. 9.30 — sala WOSS Stadion  
O lim pijski — m ecz koszykówki'* że ń ­
skiej o m istrzostw o W rocław ia  
G wardia — Stal F^ilczyce.

Godz. 10 — sala WDK u l. M azo­
w ieck a  17 — B łysk aw iczn y  tu rn iej 
szachow y „S łow a“ .

Godz. 10 — teren ow y raid m oto­
cyk low y  na d ystan sie  ICO km . Start 
u l. Ł ow iecka, m eta  w, G łogow icach.

Godz. 10 — św ietlicajM R N  przy ul. 
Z apolskiej — tu rn iej ten isa  sto ło ­
w ego k obiet o puchar MKKF.

Godz. 10 — korty  CWKS ul. Orla — 
m ecz ten isow y  Stal Poznań — B u­
dow lani W rocław.

Godz. 11 — sala G w ardii w  gm a­
chu SP przy ul. N ow otk i — szer­
m iercze m istrzostw a D olnego Śląska  
fin a ły  floretu  m ężczyzn.

Godz. 11 — Stadion O lim pijski — 
Sztafeta  G igant na trasie Stadion  
O lim pijski — K rzyki.

Godz. 11 —■ sala WOSS na Stadio­
nie O lim pijskim  — m ecz k oszyk ów ­
ki m ężczyzn o m istrzostw o W rocła­
w ia G wardia — A ZS Roln.

Godz. 12 — Stadion O lim p ijsk i — 
OWKS — B udow lani Radków , 
m ecz p iłk i nożnej o Puchar Polski 

Godz. 12 — sala OWKS u l. Saper­
ska _  m ecze k oszyków k i o m istrzo­
stw o W rocław ia Stal Pafaw ag — l i ­
nia W rocław;

godz. 14 — B udow lani — OWKS 
(kobiety);
godz. 15 — AZS U niw . — B u d ow ­
lani II;

godz. 17 — AZS Srod. — OWKS; 
godz. 19 — O gniwo MPK — AZS  

Srod. (kobiety).
Godz. 14 — stołów ka Pafaw agu  ul. 

P strow skiego dojazd 13 — m ecz
pięściarski o m istrzostw o kl. B K o­
lejarz Ś w idnica  — Stal Pafaw ag II.

Godz. 15 — Stadion O lim pijski — 
tow arzysk ie zaw ody żu żlow e S p ój­
nia W rocław — CWKS.

Godz. 15 — stadion P afaw agu , Gra­
b iszyn ek , A l. Przodow ników  Pracy  
— m ecz p iłkarsk i o m istrzostw o II 
lig i Stal Pafaw ag — Górnik Zabrze.

Godz. 16 — sala G w ardii SP przy 
ul. N ow otk i — floretow y turn iej k o ­
b iet o m istrzostw o D olnego Śląska.

Godz. 17 — sto łów ka Pafaw agu  — 
m ecz p ięściarsk i o m istrzostw o k l. A 
O gniw o W rocław — Stal Pafaw ag I b.

Godz. 18 — sala OWKS przy u l. Sa­
persk iej — tow arzysk i m ecz k oszy­
k ów k i K olejarz Poznań — Ogniwo 
W rocław .

Pięściarze kl. A i 8
ro z p o c z y n a ją
m is trzostwa

ZEGO m ożem y się  spodziew ać 
po m istrzo stw ach  b o kse rsk ich  

D olnego Ś ląska?  Czy podobnie ja k  
w  roku ubieg łym , będziem y noto­
w ać n iekończące się  w a lk o w ery  i 
p ro te s ty  odnośn ie  nierozegranych 
m eczów ? A m oże reo rg a n iz ac ja  roz 
gryw ek przyczyni się do zw ięk - 
Ezena zainteresowania boksem ?

N a w szystk ie  te  z ap y tan ia  p ię­
śc iarze  do lnośląscy  odpow iedzą 
n am  w  dn iu  dzisiejszym , rozpo­
czynając  p ierw sze  w alk i w  k las ie  
„A “ i „B “. Zazw yczaj p rzed  m i­
strzo stw am i okręgu  ,,S low o“ om a­
w ia ło  sy tu ac ję  poszczególnych d ru ­
żyn, donosząc o o s ta tn ich  p rzygo­
tow an iach  i o fo rm ie  p ięśc iarzy .

W ty m  ro k u  postąp im y  inaczej. 
O m istrzostw ach  nap iszem y w ięcej 
po p ierw szych  sp o tk an iach . T e rm i-  
n a rz y k  dzisiejszych m eczów  p rz e d ­
sta w ia  się nas tęp u jąco :

K LA SA  „A".
S ta l P a faw ag  Ib  — Ogniwo, 
OW KS — S pójn ia  Ziębice, 
K o le jarz  W r. — G w ard ia  Ib . W r. 
S pó jn ia  K l.—B udow lan i J . G óra, 
G órn ik  Wall). — W łókniarz  Biel.

K LA SĄ  „B"
K olejarz  Ib . W r.—O gniw o Ib. W r. 
B udow lan i W r. — K o le ja rz  Oleśn. 
G órn ik  Ib. W alb. — S pó jn ia  Boi. 
S ta l Paf. I I—K o le ja rz  Sw idn. Ib. 
S pó jn ia  K ł. Ib . — S ta l Św idnica, 
ZK S L. Z dró j — S pójn ia  Zięb. Ib.

(B-cz)

Majwyższy czas przeprowadzić treningi

W a fery Wątróbka ma głos

Małoletnie miasteczko

Poczglek imprezy 12 bm.
JEDNĄ z form  uczczen ia  roczn icy narodzin  braterstw a broni W ojska P o l­

sk iego  i A rm ii R adzieckiej, zaw a fteg o  12 października 1943 r. pod Lenino, 
skąd rozpoczął s ię  w ie lk i w sp óln y szlak  b ojow y żołnierza p olsk iego i rad ziec­
k iego  — są tradycyjna już w n aszym  kraju , rokrocznie organizow ane Marsze 
Jesienn e „Szlakam i Zwycięstw**.

W S T Y D  m n ie  fa k ty c zn ie  o tern 
w spom inać i d la tego n ic do 
te j pory  n ie  n adm ien ia łem , 

na ko n to  tego ja k  szw agier P ie- 
k u to szcza k  fa ta ln ie  zaszura ł, w  
d ziec in n em  m ia ste czku  pod Szcze-  
cinem . W  d a lszym  ciągu nic b ym  
nie m ó w ił ty lk o , że  w czora j sp o t-

ECotow prowadzi
z d e c y d o w a n i e

Kojarz Poznań 
i Ogmwo Wr.
pod koszem

Z lS o godz. 18 w  sa li OWKS przy
ul. Saperskiej dojdzie do c iek a w e­

go spotkania tow arzysk iego w  k oszy ­
ków ce m ężczyzn K olejarz Poznań — O- 
gn iw o W rocław.

Ligow a drużyna  
K olejarza poznań­
sk iego  w  zeszłym  
roku znajdow ała się  
w  czołów ce tabeli li­
gow ej. Do W rocła­
w ia  kolejarze przy­
jech a li w  pełnym  
składzie ligow ym  z 
reprezentantam i P o l­
ski M ajerem , Sen- 
glerskim  oraz dosko­

nałym i zaw odnikam i M atysiakiem  i Jar- 
czyńskim  r.a czele.

Spotkanie z tak pow ażnym  p rzeciw ­
n ik iem  będzie doskonałym  egzam inem  
dla w rocław sk iego Ogniwa, znajdujące­
go  się  zresztą w  dobrej form ie i przy­
gotow ującego się do rozgryw ek  o m i­
strzostw o D olnego Śląska. (ksz)

Ze sportu 
w ZSRR

3 BM . zakończone zostały  m i­
strzo s tw a  ZSR R  w  sia tków ce. 

W k o n k u ren c ji m ężczyzn, p ierw sze 
m iejsce  z a ję ła  ń io sk icw ska d ru ż y ­
na  WW S.

W  tu rn ie ju  k o b ie t m istrzostw o 
zdobyła  d ru ży n a  L okom otiv  (M o­
skw a).

★

C  Z T A N G ISTA  rad z ieck i w agi 
ś red n ie j D uganow  pobił r e ­

kord  św ia ta  w  rw an iu , u zysku jąc  
130,1 k s.

★

O  PO RTO W CY  radzieccy  w  okre 
^  sie poo-im pijsk im  pobili ju ż  7 

rek o rd ó w  św ia tow ych  i w y ró w n ali 
jed en  rek o rd  E uropy . O to ich lista : 

W  lekk o a tle ty ce : R om aszkow a
n a  zaw odach  A rm ii R adzieck ie j 
rzuciła  dyskiem  53.61 m, Z ybina  na  
m eczu w  A łm a A ta  w  biegu n a  441 
y ardów , zaś Sanadze n a  m is trzo st­
w ach G ruzji w y ró w n ał rek o rd  E u ­
ropy  w  biegu na  100 m  — 10,3 sek. 
W s trze lan iu : n a  zaw odach  zw iąz­
kow ych A. R ogdanow  z k a ra b in u  
w ojskow ego osiągnął 394 pkt., a  Pe 
reb e rin  z m ałokalib row ego  k a ra b i­
nu  (3x40 strzałów ) 1173 pkt.

D alsze rek o rd y  św ia tow e u s ta n o ­
w ili sp ad o ch ro n ia rze  , radzieccy: 
m istrz  sp o rtu  P aw eł S torczenko 
w ykonał nocny skok z w ysokości 
ponad  10.C00 m przy  53 stopn iach  
m rozu, o tw ie ra jąc  spadochron  d o ­
p iero  n a  n iecały  k ilo m e tr  n ad  z ie­
mią-, a  m istrz  sp o rtu  W alen tyna  
S y lw estrow a w yk o n a ła  skok  z w y ­
sokości 9.000 i lec ia ła  z zam k n ię­
tym  spadochronem  około 8.400 m.

1 i j  W A R S Z A W IE  o d b y ł się  
m ięd zyn a ro d o w y  m ecz  

le k k o a tle ty c z n y  p o m ię d zy  r e ­
p rezen ta c ja m i a rm ii czechosło ­
w a c k ie j i po lsk ie j.
W  zaw odach  ty c h  w z ią ł udzia ł 
n a jlep szy  b iegacz d łu g o d ys ta n ­
so w y  św ia ta , E m il Z a to p ek , 
k tó ry  s ta r to w a ł na 5 i ip  km . 
N a zd jęc iu : p rzed sta w ic ie l
C W K S  A d a m c zy k  w ręcza  Z a -  

to p k o w i puchar.
fo t. CAF.

W o js k a  P o ls k ie g o ,  p r z e m a s z e r o w a ło  p ó ł  
m ilio m a  lu d z i .  W  m a ­
s z e r u j ą c y c h  g r u p a c h  
w id z ie l iś m y  m ło d z ie ż  
s z k o ln ą  i a k a d e m ic ­
k ą ,  c z ło n k ó w  z rz e ­
s z e ń  s p o r to w y c h ,  S R  
w o js k a ,  Z M P  i ta .  , 
C h ło p c y  i d z ie w c z ę ta  
m ę ż c z y ź n i  i k o b ie ty .,  i 
R o z p ię to ś ć  w ie k u  b y  { 
ła  o g r o m n a :  o d  12 do  
b l is k o  70 la t !  M a sz e -  1 

r u ją c y ,  u b i e g a j ą c  s ię  o  n o r m ę  o d z n a k i  ' 
B S P O  i S P O , u d z ia łe m  s w o im  w  im p r e -  j
z ie  p r a g n ę l i  z ło ż y ć  h o łd  b o h a te r o m  w a lk  j
o  w y z w o le n ie  n a s z e j  o jc z y z n y ,  p r a g n ę ­
li p o d k r e ś l ić  s w ą  m iło ś ć  i p r z y w ią z a n ie  | 
d o  l u d o w e g o  W . P ., s to ją c e g o  n a  s t r a ż y  j 
n a s z y c h  g r a n i c  i p o k o ju .

M ANIFESTACJA  
NA RZECZ PRZYJAŹNI

|fc/S A R S Z E  J e s i e n n e  „ S z la k a m i  Z w y -  i 
c ię s tw “ , w  k t ó r y c h  b ie r z e  w  k r a j u  ' 

u d z ia ł  p rz e s z ło  m il io n  u c z e s tn ik ó w ,  s t a ­
ły  s ię  u  n a s  m a n i f e s t a c j ą  n a  rz e c z  w ie ­
c z y s te j  p r z y j a ź n i  z  n a r o d a m i  Z S R R , m i­
ło śc i  d o  o jc z y z n y  i W o js k a  P o ls k ie g o ,  i 
p r a g n ie n ie m  w y k a z a n ia  s p ra w n o ś c i  f i -  j 
z y c z n e j .  k t ó r e j  z a d a n ie m  j e s t  w y c h o -  j 
w a n ie  z d ro w y c h  i s i ln y c h  o b y w a te l i ,  
s p r a w n y c h  d o  p r a c y  i o b ro n y .

A t e r a z  d r u g ie ,  b a rd z o  w a ż n e  i i s t o t ­
n e  z a g a d n ie n ie .  N a le ż y  p o c h w a l ić  i 
w y s o k o  c e n ić  u  k a ż d e g o  u c z e s tn ik a  
m a r s z ó w  je g o  p r a g n i e n ie  j a k  n a jw y ż ­
sz e j  m a n i f e s t a c j i  u c z u ć  o  k tó r y c h  
m ó w i li ś m y  w y ż e j .  N ie  m o ż n a  j e d n a k  
p o c h w a l ić  t y c h  w s z y s tk ic h ,  k tó r z y  
s t a j ą  n a  s ta r c ie  n i e p r z y g o to w a n i ,  z u ­
p e łn i e  b e z  t r e n in g u .
N ie  w o ln o  z a p o m in a ć ,  że  m a r s z ,  t a k  

s a m o  j a k  k a ż d y  in n y  s p o r t ,  w y m a g a  
p r z e p r o w a d z e n ia  p e w n e j  z a p ra w y  i t r e ­
n in g u .

JUZ JEST CZAS NAJWYŻSZY

T E R M IN  p ie r w s z e g o  d n ia  M a rs z ó w  
„ S z la k a m i  Z w y c ię s tw "  ju ż  j e s t  b l i ­

s k i .  N a jw y ż s z y  c z a s , a b y  c i  w s z y s c y ,  
k tó r z y  p r a g n ą  w z ią ć  u d z ia ł  w  te j  w ie l ­
k ie j  m a s o w e j  im p r e z ie  r o z p o c z ę li  t r e ­
n in g i .  J e s z c z e  3 — 4 t r e n i n g i  z d ą ż ą  p r z e ­
p r o w a d z ić .  N ie  j e s t  to  i lo ś ć  w y s t a r c z a ­
j ą c a ,  a le  z u p e łn i e  n ie p r z y g o to w a n y m  n a  
s t a r c i e  s ta n ą ć  n ie  w o ln o !

T r e n in g i ,  p o d  k i e r u n k i e m  i n s t r u k to ­
r a ,  p r z e p r o w a d z a ć  t r z e b a  n a tu r a ln i e  
w  z e sp o le ,  k t ó r y  s ta r to w a ć  b ę d z ie  w 
m a r s z a c h .  N a le ż y  p a m ię ta ć ,  że  w ła ś n ie  
M a rs z e  J e s i e n n e  „ S z la k a m i  Z w y ­
cięstw** m a ją  z a a k c e n to w a ć  w ie lk ą  
w a r to ś ć  z e sp o ło w e g o  w y s i łk u .  D la te ­
g o  t r e n o w a ć  n a le ż y  w  z e sp o le .  
W y tr e n o w a n y  i d o b r z e  p r z y g o to w a n y  

u c z e s tn ik  m a r s z ó w  u k o ń c z y  g o  u ś m ie ­
c h n ię ty ,  w  d o b r e j  f o rm ie  i k o n d y c ji .  
J e g o  p o s ta w a  s p o p u la r y z u je  je s z c z e  b a r  
d z ie j  im p r e z ę .  U c z e s tn ik  n i e p r z y g o to ­
w a n y  i b e z  t r e n in g u ,  a lb o  u k o ń c z y  m a rs z  
— a lb o  o d p a d n ie  n a  t ra s ie .—

S tą d  w n io s e k :  n ie  z a n ie d b u jm y  t r e ­
n in g ó w  d o  M a rs z ó w  J e s ie n n y c h !

PeSrosjan
na drugim  mie scu
j \ l  X  R U N D Z I E  m ię d z y n a r o  

d o w e g o  t u r n ie j u  s z a c h o ­
w e g o  w  S z t o k h o l m ie ,  p r z o ­
d o w n ik  t u r n ie j u  K o t o w  
(Z S R R ) z r e m i s o w a ł  p i e r w s z ą  
p a r t ię  —  z  A w e r b a c h e m  
(Z S R R ). R e m is e m  z a k o ń c z y ­

ł a  s i ę  r ó w n ie ż  p a r t ia  P a c h -  
m a n  ( C z e c h o s ło w a c j a )  —  H e ­
l l e r  (Z S R R ). S t e in e r  (U S A  p o ­
k o n a ł  G o lo m b k a  ( A n g l ia ) ,  
P r in s  (H o la n d ia )  p r z e g r a ł  z e  
S t o lz e m  ( S z w e c j a ) .

P o  d z i e s i ę c i u  r u n d a c h  p r o ­
w a d z ą :  K o t o w  (Z S R R ), k t ó r y  
m a  8 ,5  p k t .  n a  9  m o ż l iw y c h .  
P e t r o s j a n  (Z S R R ) i  S t a h lb e r g  
( S z w e c j a )  —  p o  7 p k t .  n a  10. 
H e l l e r  (Z S R R ) i  T a j m o n o w  
(Z S R R ) —  p o  e , 5  p k t .  n a  9 . 
S z a b o  ( W ę g r y )  —  6  p k t .  n a  
9  m o ż l iw y c h .

Bokserzy
powracaj
d o  s y s te m u  
p u c h a r o w e g o

I  N D Y W ID U A L N E  b o k se rs k ie  
m is trz o s tw a  P o lsk i z o s ta n ą  

ro z e g ra n e  w  ro k u  1953 s y s te ­
m em  p u c h a ro w y m  (p rz e g ry w a ją ­
c y  o d p a d a ).

Do m is trz o s tw  b ę d ą  d o p u sz c z ę  
n i  z w y c ię z c y  tu rn ie jó w  w o je ­
w ó d z k ic h . W sz y sc y  ci, k tó rz y  n ie  
s ta n ą  d o  m is trz o s tw  w o je w ó d z ­
k ic h , n ie  m o g ą  b y ć  d o p u sz c z e n i 
d o  d a ls z y c h  ro z g ry w e k  f in a ło ­
w y c h .

P o n ie w a ż  w  m is trz o s tw a c h  
w e ź m ie  u d z ia ł  190 z a w o d n ik ó w , 
z o s ta n ą  o n e  p rz e p ro w a d z o n e  w  
d w ó c h  g ru p a c h  po  5 k a te g o r i i .

fdziemy na błyskawiczny

turniej szachowy „Słowa”

Notatn l<

narciarza

D Z IS IA J szachiści D olnego Ś lą sk a  sp o ty k a ją  się  n a  b łyskaw icz­
ny m  tu rn ie ju  szachow ym  „S ło w a Polskiego", organ izow anym  

przy  w spó łudz ia le  A ZS n a  zlecenie W K K F. Im p reza  ta  odbyw a się 
pod has łem  uczczenia P ro g ram u  W yborczego F ro n tu  N arodow ego i 
X IX  Z jazdu  W K P(b).
P odobn ie  ja k  i w  poprzednich  

tu rn ie ja c h  b łyskaw iczn y ch  ro z­
g ry w k i będ ą  p rzep ro w ad zo n e  syste  
m em  e lim in ac ji w  6-o:sobowych 
g ru p ach  sen iorów  i ju n io rów . Na 
szachow nicach  k o b ie t tu rn ie j zo­
s ta n ie  p rzep row adzony  sy s tem em  
„każdy  z każdym ".

K TO  W Y G RA

O R Z E G L Ą D A JĄ C  lis tę  zgłoszo- 
* nych, tru d n o  je s t  odpow ie­

dzieć na  to py tan ie . N iew ątp liw ie  
du że  sz an se  m a zdobyw ca p ie rw ­
szego m iejsca  w  tu rn ie ju  p o p rzed ­
nim , A rłam o w sk i (AZS), ty m  b a r ­
dziej, że jego g łów ny k o n k u re n t z 
poprzedn ich  tu rn ie jó w  — m istrz  

k ra jo w y  B łasz- 
czak  w y je c h a ł do 
K atow ic  na  m i­
strzo stw a  szacho­
w e  Polski.

W dzisiejszych 
zaw odach  zag ra  na 
to m ia s t d ru g i czo­
łow y szach ista  Ko 

le ja rz a  W rocław  —
S tach n ik . Ci dw aj 
zaw odnicy  w ezm ą 
praw dopodobn ie  u 
dzia ł w  w alce o 

p ierw sze  m iejsce. B ędą oni m ieli 
groźnych  k o n k u ren tó w  w śród  sza­
ch istów  w rocław sk ich  o raz zaw od­
n ików  Legnicy, Św idnicy , T rzeb n i­
cy, O ław y i in n y ch  m ia s t Dolnego 
Śląska .

E  W Z G L Ę D U  n a  d e c y z ję  r o z e g r a n ia  
^  n a r c i a r s k i c h  m is t r z o s tw  P o l s k i  n a  

1953 r .  w  S z c z y rk u  p o w s ta ła  k o n ie c z n o ś ć  
w c z e s n e g o  ro z p o c z ę c ia  p r a c  p r z y g o to ­
w a w c z y c h .  P r z e d e  w s z y s tk im  m u s i  b y ć  
w y k o ń c z o n a  s k o c z n ia ,  w o k ó ł  k t ó r e j  ty le  
b y ło  s z u m u  p r z e d  w y ja z d e m  n a s z y c h  
o l im p i jc z y k ó w  d o  O slo . S k o c z n ia  t a  m ia ­
ła  m ie ć  p r o f i l  s k o c z n i  o l im p i j s k ie j  w  
H o lm e n k o l le n .

J a k  p a m ię ta m y  n ie  z o s ta ła  o n a  w y ­
k o ń c z o n a  n a  c z a s  i s k o c z k o w ie  n i e  m ie l i  
o k a z j i  n a  n ie j  t r e n o w a ć .  O b e c n ie  90 j u ­
n a k ó w  S P  p r z y s t ę p u je  d o  p r a c  p r z y  w y ­
b ie g u ,  k t ó r y  j e s t  n ie w y k o ń c z o n y .

W  S z c z y rk u  p o w s ta n ie  r ó w n ie ż  n o ­
w a  t r a s a  z ja z d o w a  | , s to k  s la lo m o w y . 
T r e n e r  L ip o w s k i ,  S a m e k  G ą s ie n ic a  j 
Z io b r z y ń s k i  i m ie s z k a j ą c y  s ta le  w  
S z c z y rk u  W ie c z o re k  w y ty c z y l i  j u ż ! 
t r a s ę  z ja z d o w ą  o d  S k r z y c z n e g o .  s t o k  i 
s la lo m o w y  p o w s ta n ie  n a  S k a l i t e m .  o -  j  
b e c n ie  r o ś n ie  t a m  g ę s ty  la s ,  a le  n a d ­
le ś n ic tw o  w y r a z i ło  ju ż  zgoaś n a  w y ­
r ę b .  C a ło śc i p r a c  d o g lą d a  t r e n e r  K o z- 
d r u ń ,  k t ó r y  m ie s z k a  w  K a to w ic a c h .

(?)

N a szachow nicach jun io ró w  sy ­
tu a c ja  je s t  m niej skom plikow ana 
niż w śród  seniorów . T u  zdecydo­
w an ie  p rzo d u ją  m iodzi zaw odnicy 
S pójn i Legnica, b rac ia  M a m aste r- 
scy i C iesielsk i o raz A Z S-acy.

W śród kobie t duże szanse m a 
ob. K lau d ia  Szalew icz, t r iu m fa ­
to rk a  z poprzedn iego  tu rn ie ju . 
N ajg roźn ie jsze  je j  p rzeciw niczki 
to  N ałęck a  (K ole jarz  W r.), R o­
sen b au m  Kol. W r.), Lem ieszek, 
N astek  i C a rn e lli (AZS).
P oczątek  im prezy  o godz. 10-tej. 

W szyscy uczestn icy  w in n i zgłosić 
si<} w  sa li gry  dó godz. 9.45, celem  
po tw ierd zen ia  uczes tn ic tw a  oraz 
w p isan ia  się do jed n e j z g ru p  e li­
m inacy jnych .

M ISTR ZO STW A  O K R ĘG U  K L. 
I i I I  W SZERM IERC E (FLO RET 
M ĘŻCZYZN) ODBĘDĄ SIĘ  DZIS 
W  SA LI W OSS NA ST A D IO ­
N IE O L IM P IJS K IM  A NIE 

JA K  PO PR ZED N IO  PO D A W A ­
LIŚM Y , PRZY  UL. N O W O TK I.

PO C ZĄ TEK  ZAW ODÓW  — 
GODZ. 9.30 (EL IM IN A C JE  I 
PÓ ŁFIN A ŁY ), PO C Z Ą TE K  F I ­
NAŁÓW  — 17.30.

W ZAW ODACH BIO RĄ  U - 
D Z IA Ł  CZO ŁO W I SZE R M IE ­
RZE OKRĘGU.

R e d a k c ja : W ro c ła w , u l  P o d w a le  62 T e le f o n  C e n t r a la  4 0 - 21
DzIaJ M ie js k i:  45:33. S e k t .  R e d .:  Sl-09. W y d a je  t n s l y tu t  P ra sy

„ C z y te ln ik " .
przyjm uje:. Sekretarz ^daRcJi w god2 12 -  14 Redakt,,: 

n l » p o n i e d z i a ł k i .  Stc«dy I plotki 12- 13 - R edakoi- ■- v
nie zwraca Druk RS W „PRASA". W rocław F-3-49064

ka łem  w  tra m w a ju  prezesa  ta m te]* 
sze j M ie jsk ie j R a d y  N arodow ej, ja k  
z k s ią żeczka m i pod pachą do szk o ­
ły  za su w a ł i cale zda rzen ie  s ta n ę ­
ło m n ie  p rzed  oczam i.

A  deta liczn ie  by ło  tak. Całe la to  
m ęczył m n ie  szw agier, że b y  z niern  
do tego Podgrodzia, czy li tzw . 
d ziec innej rzeczyp o sp o lite j p o je ­
chać, ale ja  zn a m  sw o je  rodzinę  ł 
nie chcia łem  się zgodzić. '

— Daj m n ie  spokó j — m ó w ię  do 
szw agra  — a co będzie ja k  k o m e n ­
danta  m ilic ji n a  rękie  z ła p ie sz  i  
zaczn iesz m u  p ta szka  na d rzew ie  
pokazyw ać, albo naczeln iczce pocz­
ty  porcelanow e la lk ie  w  drob iezg l 
potłuczesz, albo na posiedzenie  
R ady N arodow ej na h u la jnodze  
w ied z ie sz  i obrady p rzerw iesz , bo  
cała rada też  będzie  chciała p o je ź­
dzić. J u ż  ja  w ie m  że po tra fisz  ro z­
robić n iew ąsko .

A le  pon iew aż p rzysięg łe  m n ie  zło  
ży ł, że  będzie  się ja k  n a leży  pro ­
w adził, zm ię k łe m  nareszcie.

To co ten  ła ch m yta  zrobił?  Za  
dzieciaka  się przebra ł i m n ie  na m ó ­
w ił, że b y m  rodzic ie lsk ie  opiekie  nad  
n iem  roztaczał w  ch arakterze  p r z y ­
szyw anego  w uja . A że szw ag ier je s t  
m ało le tn iego  w zro stu  — i z  tw a rzy  
m u  lat pod  p iegam i nie w idać, 
n iena jgorze j się to udało. P o życzy ­
liśm y  od c io tk i dziecinne u branko  
z m a ryn a rsk iem  ko łn ierzem  i n ie ­
b ieską  ku ka rd ką , o strzyg łem  go 
no życzka m i na g rzyw k ie  i ja zda  
na stację. K u p iłem  m u  po drodze  
sk a ka n k ie  i w s ied liśm y  do w agonu.

— Oleś — m ów ię  m u  na od jezd-  
nem , ty lk o  że b yś w u jo w i w s ty d u  
nie zrobił. Po ław ce się nie rozw a­
laj, ja k  zobaczysz jaką  starszą  oso­
bę. m iejsca  je j zaraz ustąp , nie w y ­
rażaj się a na jlep ie j w  ogóle się  
nie odzyw a j, bo głos m asz ja k  ąp lat 
12 c iu t-c iu t za gruby.

Nie m ogie narzekać, szw agier w  
w agonie p row adził się n ieźle . T a ­
kiego dzieciaka  odstaw ia ł, że n a ­
w e t k o n d u k to r  go pogłaskał po g ło­
w ie, a ja ka ś paniusia lizaka  na p a ­
ty k u  m ii kupiła .

B y lib y śm y  zajechali do S zczec i­
na w  porządku , żeb y  n ie to, że ja ­
k iś  pasażer na sk a ka n k ie  m u  na-  
dep ta ł. I w ten cza s zaczął go szw a ­
gier ta k  sztorcow ać, że było  b y  się  
w szy s tk o  w ysypa ło . A le  za m k iem  
go za karę w  ob ikacji i jakoś że śm y  
dojechali. W  tem  d ziec innem  m ia ­
steczku  dopiero zaczął rozrabiać.

J u ż  p rzy  sam em  w e jśc iu  nie  
chcia ł pow iedzieć, ja k  się no.zywa, 
ty lk o  ję z y k  pokazał. Na śniadanie  
m leczka  nie chciał pić, ty lko  w ołał 
o porcje bigosu z b o b ko w em  lis t­
k iem . P otem  ju ż  co pięć m in u t ja ­
k ieś  n iep rzy jem n o ść  u sku teczn ia ł. 
W szędzie  dal się w e znak i: na pocz­

cie, w  narodow ej radzie , w  aptece  
zażądał se tk i leczniczego sp iry tu su , 
zaalarm ow ał stra ż ogniow e i w  0- 
góle szatan, nie dziecko.

A  późn ie j zachciało m u  się k o ­
le jką  jechać. J e s t tatn taka  c iu ch ­
cia co przeszło  tr z y  k ilo m e try  po 
cal em. m ieśc ie  zasuw a  i na p laże  
chodzi, z  dziecinną  m a się ro zu ­
m ieć  obsługa. T a m  dopiero s z tu k i  
p okazyw a ł. N a jsa m p ierw  k o n d u k ­
to r c e  za w a rko cz pociągnął, p o tem  
konieczn ie  chciał się n a -m a szy n ę  
w drapać, pociąg prow adzić, ledw o  
że śm y  go s ta m tą d  ściągli, bo m ó g ł­
b y  w y ko le ić  całą lekom ocję. A  na  
końcu  na w a le ta  c zy li bez b ile tu  
na plaże po jecha ł i jeszcze  z  m a łe-  
m i pasażeram i w  zech cyka  chcia ł 
w  drodze grać. A  ja k  p rzyszła  ko n -  
tro l pod ła w kie  sie schow ał. Na  
nieszczęście siedzia ł ta m  ja k iś  A zo -  
rek, z  k tó rem  zaczęli się gryźć. 
W szystko  sie w ysypa ło .

N adlecia ła  m ilic ja n tka , la t ta k  
m oże ze trzynaśc ie  i pa trzyć , p ro ­
w adzi szw agra ja k  sw ojego do ko ­
m isaria tu .

J u ż  ty  teraz z dziecinnego  \ 
m am ra nie w y jd z ie sz  — m yślę  so­
bie i byłem, n a w e t zadow oln ionem , 
ze za te g łupie  d ra k i tro szk ie  po­
siedzi. A le  co sie pokazało  — w  
m a lo le tn iem  m ia ste czku  m am ra  
w cale nie ma. M owe ty lk o  do n ie ­
go w y g ło s ili , . że takiego  starego  
konia  ta k ie  w y b ry k i  n a tu ry  sie 
trzym a ją .

R zecz jasna , że ja sie na tem  nie  
zaogran iczy łem , w y c zy ta łe m  m u  
je s t  litanie  i chociaż s a m o k r y ty c e  
przeprow adził i tłom aczył sie, że  
dlatego taką  rozrobkie  p rzep ro w a ­
dził, bo n a d zw ycza j obóstw ia  dzie -  
ci, zabra łem  go do W arsza w y  i trzy  
dni słow a n ie  p rzem ó w iłe m  do ła ­
ch u d ry .

Bo fa k ty c zn ie , ja k  m ożna  było  
ta k  podgrym aszać dzieciom  co w  
te rm in ie  na p ra w id ło w ych  o b yw a ­
te li się zna jdu ją .

Pom im o, że szw ag ier ta k  jem  na- 
aokuczał, ten  prezes w  tra m w a ju  
pow iedzia ł w czora j do m nie:

P ozdrow ien ia  dla o b yw ate la  
P ieku toszczaka !

Dobre dziec iaki i z  sam opoczu-  
ciem  ką cika  hum oru .

W IECH .
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J a k  ta  n a jw ię k s z a  m a s o w a  im p r e z a  
s ta ł a  s ię  w  P o ls c e  p o p u la r n ą ,  d o w o d z i  
f a k t ,  że  14 p a ź d z i e r n ik a  1941 r .,  w  p i e r w ­

sz y m  d n iu  o r g a n iz o w a n y c h  M a rsz ó w , 
t r a s a m i  z w y c ię s k ie g o  p o c h o d u  A r m ii  
R a d z ie c k ie j  i  w a lc z ą c e g o  u  j e j  b o k u


